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Watykan i Kwiryna!.
ja k  doniosła już prasa całej E u ro ­

p y , w  dniach ostatnich zgoda pom ię­
dzy W atykan em  a Kwiryna-łem  zosta­
ła osiągnięta, a niesłychanie ostry za­
targ m iędzy Stolicą Św. a rządem  w ło ­
skim  i kierującem i sferam i faszystow - 
skiem i, t iw a ją cy  praw ie od maja br., 
z o s t a i z a b l i ź n i o n y .  Zgodę 
przeprow adzono po długich pertrakta­
cjach, za kulisam i w ysokiej dyp lom a­
cji i trudno dzisiaj rozstrzygnąć, kto  
w tvm  doniosłym  badź co bądź ko m ­
prom isie dw óch potęg, odegrał d ecy­
dującą ro lę: czy Jezu ita , O. T acch i- 
V en tu n , podobno osobisty przyjaciel 
M ussohniego, czy stary, świetny, dypio- 
mata „d aw n ej epoki“ , kardynał G.iS- 
parri, czy wreszcie inni członkow ie 
kom isji pojednaw czej, do której ze 
stron y rządu w łoskiego w chod zili: m i­
nister R o cco , b. m inister ośw iaty 
Fedele i p rezyd ent senatu Federzo- 
ni. W ażył też w  całej sprawie n iew ąt­
pliw ie i glos kardynała-sekretarza sta­
nu, Pacełliego oraz am basadora w ło ­
skiego przy W atykan ie , p. V ecci.

D zisiaj faktem  jest, że po jaw iły  się 
już oficjalne rozporządzenia, okó ln ik i 
rządu w łoskiego, polecające zdjęcie 
pieczęci z w szystkich  zam kniętych  
przez rząd lokali- zw iązków  „A k c ji ka- 
t c łk k ie j1* i zw rócenie ich zarów no w  
R zym ie (co się jeszcze opóźnia), jak  i 
na prow incji, do dyspozycji kardyna- 
la-w ikarjusza. Jeszcze w ażniejszy jest 
fakt, że układ m iędzy W atykanem  a 
rządem  został już zaaprobow any na 
posiedzenui dy.rektorjatu partji faszy­
stowskiej, zaaprobow any „z  radością11, 
p rzyczem  naczelny organ faszystów  
„T r ib u n a ’* stw ierdza, że „w artości re ­
ligijne są dla faszyzm u podstaw -ow em r', 
a faszyści są „n ie ty lk o  patrjotam i, ale 
i ludźm i wierzącymi**. T en  sam R z y m  
faszystow ski, k tó ry  przeciągał .nieda­
w no ulicam i z okrzyk iem  „Śm ierć Pa­
p ieżow i", woła już zapewne w rej 
chw ili „N iech  żyje zgoda! N iech  żyje 
D uce! N iech  żyje Papież!*’ .

P rz yc z yn y  groźnego k on flik tu  m ię­
dzy S to lk ą  św. a rządem  M ussolim ego 
i faszystam i, są już dzisiaj naogół do­
brze znane, chociaż nie sięgnięto m o­
że w  giąb samego zagadnienia, w ‘sto- 
tne podstaw y tego kon flik tu , k tó ry  
przez 3 miesiące n iepokoi! cały świat 
katolicki. C iekaw ie oświetla je stały 
korespondent dziennika „L e  Temps**, 
p. G entizon w  swych, listach z R z y ­
mu.

Istcta sporu, k tó ry  w ybuchł w 
czerw cu b r„  leżała już w  sam ym  tek­
ście układu lateraneńskiego z ubiegłego 
roku. T ekst ten bow iem  zaw ierał cały 
szereg dw uznaczności, fu rtek  i spraw  
niezaiatw ionych. Z aw ierając słynny u- 
klad lateraneński, załatw ili dyplom aci 
-hkurji i M ussoliniego dokładnie takie 
spraw y. iak nom inacje b iskupów , kwe- 
stJę m ałżeństw  kościelnych i cy w il­
n y ch ,  nauczanie religji w  w szystkich  
■'zkołaeh etc.; określili bardzo doklad- 
Ille granice Państw a W atykańskiego i 
Monarsze upraw nienia Papieża. R ó ­
wnocześnie jednak ani jedha, ana dru-

strona nie poruszyła, i nie zaiatwiiła 
w tym  w ielk im  akcie diyplom atycz- 
n> X  tak w ażn ych  problem ów , jak  
Pr‘W 0 nadzoru obu stron nad w ycho- 
v'^n;em m łodzieży, rola Kościoła i 
P ł Tstw i w łoskiego w  tym  kierunku.

U czyn ion o  to  chyba naum yślnie, 
unikając w ów czas, w  okresie d o k o n y­
wania „epokow ego układu1*, w szelkich 
płaszczyzn starcia. Zapom niano jakby  
na chwilę o tem , co tu jest rzeczą za­
sadniczą: że faszyzm  i K ościół mają 
zupełnie inny pogląd., zupełnie mną 
d oktryn ę, jeśli idzie o „rząd  dusz*1, o 
w ych ow yw an ie  m łodych  pokoleń, w 
k tó rych  i. K ośció ł i w ódz faszyzm u u- 
patru ją w ielkie nadzieje na przyszłość.

istniał w praw dzie t. zw . 43 artykuł 
układu lateraneńskiego, k tó ry  uznaw ał 
istnienie organizacyj t. zw. „ A k c ji  ka­
tolickiej*1 i katolick ich  K ó ł m łodzieży, 
ale przyznaw ał im ty lk o  praw o „ ro z ­
szerzania i ożyw iania  zasad katolic­

kich**, co brzm iało  dość enigm a­
tycznie i groziło  każdej chw ili dość 
dow olną interpretacją.

W  .rzeczywistości, z chw ilą zaistnie­
nia układu w  Lateranie, z chw ilą p o ­
wstania Państw a Papieskiego, stanęły 
znow u naprzeciw  siebie dw ie poten­
cje, dwie m oce uniwersalne, k tórych  
spory dobrze są nam znane z tysiąc­
letnich dziejów  E u ro p y ; z jednej stro­
n y w ielkie państw o, m ające swoje 
własne, w ielkie, ziemskie cele w ych o ­
w aw cze, tw ierdzące, że jednostka, że 
dziecko, skoro tylko w yjdzie z lat n ie­
m ow lęcych , jest własnością państw a, 
które ma praw o w ych o w yw ać je tak, 
jak chce; z drugiej -strony K o śe ó ł,

k tó ry  m a  cele w ychow aw cze zgOia t.d- 
m ienne, o innych  celach, K ośció ł, któ­
ry  uznaje przedew szystkiem  .rodzinę 
za najw łaściw szy teren d'o szczepień’’,a
1 szerzenia cnót chrześcijańskich.

C o  gorsze, co tragiczniejsze k d n a k , 
to fakt, że stanęły równocześnie na­
przeciw  siebie d w i e  R o m y ,  z zu­
pełnie odm iennem i, swoistem i celami 
w ychow aw czem u G d y  dawniej w  vią- 
gu -dziejów K ośció ł katolicki staw ał do 
w alki o swoje cele w ychow aw cze, o 
cały sw ój św iatopogląd, —  z potencja­
mi obcem i, z elem entam i niem ieckie­
mu, czy francuski-emi, to teraz okaza­
ła się konieczność starcia z tą sarną 
krw ią, z w ładzą italską, siedzącą 
w  najbliższem  sąsiedztwie, na tej 
samej ziemi. P i o t r  i C e z a r  stanęii 
oko w oko naprzeciw  siebie. Przypo-

(C iąg dalszy na str. 2).

Berlin, 8 września. (P A T ). Prasa j Titulescu na stanowisko przewodniczą- 
niemiecka przyjęła z wielkiem nieza- | czącegc Zgromadzenia Ligi Narodów, 
dowoleniem wiadomość o wyborze j Zdaniem „Yossische Ztg.“  w ybór ten

Posiedzenie Rady Ministrów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 września. W  dniu ju­
trzejszym odbędzie sę posiedzenie R a­
dy Ministrów, na którem ma być roz­
patrzonych kilka projektów ustaw, do­
tyczących złagodzenia skutków bezro­
bocia, oraz kilka projektów ustaw

skarbowych. Wszystkie te projekty, 
które ostatecznie opracowane zostały 
przez Rząd po wydaniu aprobaty R a­
dy Ministrów złożone będą do łaski 
marszałkowskiej i wejdą pod obrady 
najbliższej sesji Sejmu.

Ę  ostatniej chwili.

Wystąpienie prasy niemieckiej
przeciw wyborowi delegata Rumunji Titulescu na 
stanowisko przewodniczącego Zgromadzenia Ligi.

dowodzi, jak usilnie intrygowano 
przeciw delegatowi Węgier hr. Appo- 
nyi‘emu i to dlatego, że jest on zwo­
lennikiem polityki rewizjonistycznej. 

„Berliner Borsen Courier’* i „G er- 
i mania** przypisują wybór Titulescu 

wyłącznie intrygom kół francuskich w  
Sekretarjacie Ligi, szczególnie w  kie­
rownictwie W ydziału informacyjnego, 
który pod żadnym pozorem postano- 

I wił nie dopuścić do wyboru na prze- 
! wodniczącego Zgromadzenia Ligi 

przedstawiciela państwa z grupy zw y­
ciężonych w wojnie światowej.

„Deutsche Tages Ztg.“  również ata­
kuje frankofilskie koła Ligi, które są 
zdaniem dziennika bardziej francuskie, 
niż sami Francuzi.

„Berliner Borsen Ztg.“  pisze: Fakt, 
iż przewodniczącym wybrany został 
przedstawiciel państwa o którem nie- 
da się powiedzieć, że kroczy na czele 
postępu, reprezentanta państwa, któ­
rego autorytet narodowy nie jest 
wielki, jest symbolem znaczenia i du­
cha Zgromadzenia Ligi.

Zdaniem „Lokal Anzeiger”  wybór 
ten przeforsowany został przez Fran­
cję dla wynagrodzenia Titulescu za 
jego stanowisko w kwestji mniejszo­
ści, a zarazem dla wzmocnienia pozy­
cji wrogich Niemcom partji rumuń­
skich.

N a ogół wszystkie dzienniki pod­
kreślają, że jest to pierwszy wypadek 
iż delegat do Ligi wybrany został 
powtórnie na stanowisko przewodni­
czącego Zgromadzenia. (Ob. depesze 
na str. 2).

Przed dymisją Curtiusa.
Berlin, 8 września. (P A T .) Kwestja, 

dlaczego minister spraw zagranicznych 
Rzeszy Curtius, któremu znana była 
treść w yroku  haskiego na dłuższy czas 
przed (jego ogłoszeniem, zrzekł się unji 
celnej z Austrją w  Komitecie studjów 
unji europejskiej, —  nie przestaje być 
przedmiotem dyskusji.

W  tut. kołach politycznych inter­
pretują ten fakt w  ten sposób, że poza 
samem brzmieniem wyroku trybunału 
Niem cy poniosły poważną klęskę po­
lityczną. Położenie gabinetu kanclerza 
Bruninga uważane jest za niepewne. 
Do czasu złożenia deklaracji przez C ur­
tiusa, kanclerz Briining, jak utrzymują., 
zdecydowany był przez poczucie soli­
darności 'popierać Curtiusa poprostu 
dlatego, że cały gabinet a także sam 
kaclerz kilkakrotnie występował pu­
blicznie w  obronie Anschlussu, nastę­
pnie również i dlatego jeszcze, że 
ustąpienie jednego z członków gabine­

tu musiałoby zachwiać istnieniem całe­
go gabinetu. Obecnie nawet partja lu­
dowa, do której należy minister spraw 
zagranicznych, chce zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za politykę gabinetu 
Bruninga.

Organ partji ludowej „Kołnische 
Volkszeitung“  tw szeregu artykułów  
omawia sprawę, czy po klęsce unji cel­
nej niemiecki minister spraw zagranicz­
nych posiada jeszcze dostateczny auto­
rytet, potrzebny do nadchodzących 
m iędzynarodowych obrad. Pozatem  
zwraca na siebie uwagę chłód i rezerwa 
w sprawie Curtiusa, okazywane przez 
organ kanclerza Bruninga „Germanie**. 
Za zmianą na stanowisku kierownika 
urzędu spraw zagranicznych występują 
dzienniki, które uprzednio szczególnie 
żyw o nawoływały do tak zwanej akty­
wizacji polityki zagranicznej Rzeszy.

(Ob. depesze na str. 2.)

0  pomoc finansową dla Austrji.
Wiedeń, 8 września. (P AT .) Dzien­

niki donoszą z Genewy, że b. minister 
skarbu dr. Juch konferował wczoraj 
przez dłuższy czas z członkami komi­
tetu finansowego Ligi Narodów. Pro­
śba Austrji wystosowana do Ligi N a ­
rodów w  sprawie 1 pomocy finansowej 
będzie dzisiaj przedmiotem narad ko­
mitetu finansowego. Prawdopodobne

jest, że z końcem b. tygodnia przybę­
dzie również do Genewy minister skar­
bu Redlich. W  kołach Ligi N arodów  
słychać, że do Wiednia wysłany będzie 
rzeczoznawca celem zbadania stosun­
ków finansowych i gospodarczych A u ­
strji. Jako kandydata na rzeczoznawcę 
wymieniają Ottona Niemaiera.

Katastrofa autobusu.
Lublin, 8 września. (P A T ). A uto­

bus kursujący na linji Lublin - Puła­
w y, wskutek pęknięcia osi wpadł do 
rowu i przewrócił się przyczem dwie 
osoby odniosły ciężkie obrażenia, i zo­
stały przewiezione do szpitala w  Lu­
blinie. Autobus uległ zniszczeniu.
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Otwarcie XII. Zgromadzenia Ligi Narodów.
Titulescu wybrany przewodniczącym.

Genewa, 7 września. (P A T ). Urz,ę-Genewa, 7 września. (P A T ) D ziś 
przedpołudniem  przew odniczący R a ­
dy Ligi N aro d ó w , hiszpański m inister 
spraw  zagr. Ler,roux o tw o rz y ł X I I  
O gólne Zgrom adzenie L igi N aro d ó w . 
Z  p o śró d  w yb itn ych  m ężów  stanu i 
d yp lom atów  w  otw arciu  Z grom ad ze­
nia wzięli udznał: B riand , L o rd  C ecil,
Curtius, Gra-ndi, Zaleski, M otta, Bel- 
laerts v o n  B lokland , H ym an s, T itu ­
lescu, M arinkowi.cz, hr. A p p o n y i i 
Schober.

Rada Ligi załatwiła sprawę
nnji celnej niemiecko-austrjackiej.

Genewa, 7 wrześn-a. (P A T ). D ziś 
popołudniu odbyło  się posiedzenie 
R a d y  Ligi, na k tórem  postanow iono 
odesłać w niosek rządu węgierskiego o 
pom oc finansow ą kom itetow i finanso­
w em u d o  jak  najszybszego załatw ie­
nia. N astępnie przew odn iczący ozn a j­
m ił o nadejściu opin ji T ryb u n ału  ha­
skiego w  spraw ie unj,i celnej niem iec­
k o  - austrjackiej. D ługą dyskusję w y ­
w ołał zatarg grecko' - bułgarski p o w ­
stały na tle zaw ieszenia p rzez  rządi 
grecki, w y p ła ty  odszkodow ań na rzecz 
uchodźców  bułgarskich w  G recji.

N astępnie przew odniczący Lerro u x  
podał do w iadom ości R a d y  opin ję 
trybunału  haskiego w  spraw ie p ro jek­
tu unji celnej austrjacko-niem ieckiej 
oraz zakom unikow ał, że R ad a  Ligi 
została też pow iadom iona o p ro to k o ­
le kom isii europejskiej, w edle które­
go rząd R zeszy  i rząd austrjacki 0- 
św iadczyły  gotow ość zaniechania u- 
rzeczyw istnienia pro jektow anej u n "

Misja v. Biilowa w Genewie.
Berlin. 7 w rześnia. (PAT.) Ja k  się 

dow iaduje z k ó ł m iarodajnych  biuro 
C on ti, sekretarz stanu urzędu spraw  
zagr. R zeszy  v . Biiłow w yjech ał dziś 
do G en ew y na życzenie m in. C urtiu - 
sa. B iiłow  pozostanie w  G enew ie k il­
ka  dni i w  czasie swego p ob ytu  o m ó­
wi szczegółowo z min. C urtiusem  pro" 
jektow an y na koniec bieżącego m ie­
siąca w yjazd  francuskich  m inistrów  
do Berlina. Sekretarz stanu Biiłow nie

--------------- o ---------------

Koledzy partyjni Curtiusa
domagają się jego ustąpienia.

Berlin. 7 września (P A T .) N a  ze­
braniu niem ieckiej partji ludow ej. d'o 
k tó re j należy rów nież m inister spraw
2agr, C urtius, poseł H m tzm an n  w y ­
głosił pzem ów ienie w  którem  w ska­
zał, że poniew aż rokow an ia  w  spraw ie 
niem iecko austrjackiej unji celnej nie 
doprow adziły  do pożądanego rezulta­
tu, należy zażądać, aby ci, k tó rz y  są 
odpow iedzialn i za to niepow odzenie, 
w yciągnęli z tego konsekw encje. N a  |

szy.

------------- -o--------------

Orędzie Mac Donalda do narodu.

du jący przew odn iczący R a d y  L ig i N a ­
rodów , hiszpański m inister spraw  za­
granicznych L e rro u x  w  przem ów ieniu 
w ygłoszonem  z o kaz ji o tw arcia  X I I  
Z grom adzen ia L ig i N a ro d ó w  zob ra­
zow ał całokształt prac Ligi w  ro k u  u- 
b iegłym . M ów ca podkreślił, że L iga  
zdołała po  10-letn ich  badaniach, stu- 
djach i nam iętnych dyskusjach zw ołać 
pierw szą konferencję rozbrojen iow ą. 
Zazn aczył on rów nież, że zostały osią-

celnei a to  w  interesie pełnej w zajem ­
nego zaufania w spółpracy w szystkich  
k ra jów  europejskich. R a d a  L ig i p rzy ­
jęła p o w yższy  fak t do w iadom ości a 
następnie spraw ozdaw ca przed łożył 
rezolucję, która R ad a  bez dyskusji u- 
chwaliła a w  której w yraża  tryb u n a ło ­
wi haskiem u gorące podziękow anie za 
szybkie załatw ienie przedłożonej m u  
spraw y oraz stwierdza, że niema po­
wodu do dalszego om aw iania teji spra­
w y.

G enew a. 8 w rześnia. (P A T .) N a  
posiedzeniu R a d y  L igi N a ro d ó w  pod­
czas dyskusji nad kon flik tem  bułgar- 
sko-greckim , bułgarski prem jer M ałi- 
now  w skazał na to, że dług G recji 
względem  w yw łaszczonych  ch łopów  
bułgarskich jest długiem  w zględem  o- 
sób p ryw atn ych  a nie w zględem  rzą­
du bułgarskiego i w obec tego nie p o­
zostaje w  żadnym  zw iązku ze sprawą 
odszkodow ań m iędzynarodow ych .

weźm ie udziału w  naradach R a d y  Ligi 
N a ro d ó w  z tego pow odu, że nie 
w chodzi w  skład delegacji niem ieckiej.

„D eutsche Z tg ."  podaje rów nocze­
śnie n iepotw ierdzoną dotychczas in­
form ację, że w yjazd  sekretarza stanu 
Biilow a do G en ew y ma na celu „z a ­
lecenie delegacji niem ieckiej w  G ene­
wie, a w ięc przedew szystkiem  dr. C u r 
tiusowi pozostawania w  ściślejszym, 
kontakcie z centralą w  B erlin ie".

pytanie, jakie jest stanow isko .niemie­
ckiej partji ludow ej w  stosunku do 
m in. C urtiusa, pos, H intzm ann oświad 
czyi, że jest, zdania, iż Curtius p ow i­
nien w yciągnąć konsekw encje z nie­
pow odzenia, jakie go spotkało, ale po­
nieważ C urtiusa nie m ożna bezpo­
średnio zm usić do ustąpienia, sprawę 
ta będzie m usiał załatw ić gabinet: R z e-

mniała się atm osfera w łoskiego R iso r- 
gim ento, k tórego  ideologja tak bliska 
jes: faszyzm ow i.

Faszyzm , z M ussolinim  na czele, 
u jął oddaw na w  swe nieustępliwe, bez­
w zględne dłonie całą edukację cz ło ­
w ieka italskiego, od dzieciństwa do łat 
do jrza łych . O rganizacje „B ali Ili" i „ A -  
v a n tg a ra y “  oraz „Z w ią z k i m łodych  
W ło szek 1' zgrom adziły  w sw ych  z w ar­
tych , ściśliw ych ram ach ponad dw a 
m iljony m łodzieży, p rzyszłych  b o jo­
w n ikó w  i b ojow niczek „n ieśm iertel­
n eg o " faszyzm u. O rgan izatorow ie tej 
m łodzieży pow iedzieli sobie, że praw  
sw oich  do w ychow yw an ia  m łodych 
W ło ch  n i k o m u  nie odstąpią.

Z  drugiej strony stanęła jednak do 
pracy w  m yśl sw oich ideałów  „A k c ja  
K a to lic k a ", tak bliska sercu Piusa X I ;  
Papież p rzyw iązyw ał do nieji zawsze 
w ielką wagę w  zw iązku  z przyszłością 
K ościoła. „A k c ja  K a to lic k a " zaczęła 
rosnąć w  siłę; jej zw iązki i K o ła  m ło­
dzieży. jei zw iązki zaw odow e i społecz­
ne m usiały się w ięc stać solą w  oku fa ­
szyzm u i jego potężnych organizacyj. 
A k c ję  reliigijno-kulturalną i społeczną 
trudno jest w ogóle odłączyć od  tego, co 
się n azyw a „p o lity k ą ", tru d n o  tu prze­
prow ad zić jakąś bezw zględną linję g ra­
niczną. W szakże w szelka praca religij- 
no-kulturalna musi łączyć się z pewne- 
mi m om entam i społeczno-polityczne'- 
m i, musi sięgać w  życie. Faszyści p od­
nieśli k rz yk , że „A k c ja  K a to lic k a" p ro ­
wadzi politykę anti-faszystow ską, anty­
państw ow ą. Faszyści „o d k ry li" , że w  
łonie „ A k c ji"  pracuje wielu działaczy 
z pośród „p o p o laró w " w ygnanego ks. 
Sturzo, a w ięc członków  partji, w ro ­
giej faszyzm ow i. Pew ne zew nętrzne 
w ypadki, dostarczyły  w  m aju br., da­
w no juz szukanego pretekstu d;o ude­
rzenia w  „A k c ję  K a to lic k ą" i sparaliżo­
wania całej jej działalności. T ak a  była  
geneza k on flik tu . C o  się stało potem , 
w iem y dobrze.

Dzisiaj p rzyszło  do zgody, do u k ła ­
du. Obie stron y  doskonale czu ły, że 
sytuacja stała się tak groźna, iż jest 
ty lk o  jedna a ltern atyw a: zupełny roz­
brat, zerw anie konkordatu  i układu 
lateraneńskiego, albo... kom prom is, 
zgoda, pójście szlakam i w yp rób ow an ej 
dyplom acji Leona X III . O bie strony 
w iedziały, że rozbrat nie w yjd zie  ż a d- 
n e j z n i c h  na dobre, wobec E u ro ­
py, wobec świata. Faszyści w iedzieli, 
że zerw anie z K ościołem  podkopie po­
ważnie „p restige" W łoch  na arenie 
m iędzynarodow ej, a zresztą faszyści nie 
są w  istocie rzeczy przeciw nikam i re- 
ligii 1 K ościoła. K u rja  rzym ska z d rw a­
ła sobie sprawę z tego, że w alka jej 
z W łocham i na terenie W łoch  nie 
przyniesie niczego dobrego, a w zb u rzy  
cały świat katolick i, w  k tó rym  i tak  
dość dzisiaj n iepokojów  i niebezpie­
czeństw . Zresztą nie b rak  we W ło ­
szech i księży-faszystów , k tó rz y  po 
E n cyk lice  papieskiej w ysy ła li telegra­
m y... do M ussoliniego.

D zisiaj stanęła zgoda. „ A k c ja  K a ­
to lick a " rozpocznie na now o swą pra­
cę. K to  z w y cię ży ł?  T ru d n o  pow ie­
dzieć. Faszyści tw ierdzą, ż.e oni, gdyż 
K u rja  papieska przyrzek ła  prow adzić 
„A k c ię ’£ ty lk o  w  duchu ściśle relig ij­
no-ku lturalnym  i „pod, sztandarem  na­
ro d o w y m ", w yrzeka jąc się „p o lity k i"  
i pracy  „społeczno - zaw od ow o - syn- 
dyk a listyczn e j".

T a k  podobno brzm ią p u n k ty  nie­
znanego dotąd dokładnie now ego u- 
kładu. „O sservatore R o m a n o " daje 
jednak do poznania, że zw ycięstw o 
jest po stronie K ościoła, bo faszyści 
musieli się w yrzec s w e g o  w y ­
ł ą c z n e g o  p r z y w i l e j u  w y c h o ­
w yw an ia  m łod ych  pokoleń w łoskich.

Ja k k o lw ie k  się spraw y m ają, cały 
św iat katolick i daje w yraz  swej rado­
ści 7. pow odu zgod y i porozum ienia 
m iędzy W atykan em  i K w iryn ałem . 
O by • i zgoda była jak  najszczersza i jak 
najtrw alsza, i oby dWie R o m y  m e sta­
nęły znow u .kiedyś przeciw  sobie w  
groźnych  postaw ach, jak to było  w  go­
rących  dniach ubiegłego lata...

Londyn. 7 września. (P A T .) Mac 
D onald ogłosił orędzie do narodu, w  
którem  oznajm ia, że w dniu jutrzej­
szym  zbierze się parlam ent, od k tó re­
go rząd dom agać się będzie votu m  za­
ufania, m ając niem al pew ność jego u- 
zyskania. Z w racam y się dc narodu, 
pisze M ac D onald, aby rów nież da­
rzy ł nas swem  zaufaniem  i odrzucił 
m yśl. że k ryzys w  obliczu którego stia 
nęliśm y nie jest kryzysem  rzeczyw i­
stym  i niebezpiecznym . N ie  m ogliśm y 
przeciw staw ić mu się środkam i m niej 
stanow czem i, niż te, o k tó rych  usank­
cjonow anie zw racam y się do parla­
m entu. M usim y staw ić czoło rów nież 
wszelkim  m ożliw ym  konsekw encjom  
kryzysu , m usim y działać ze stanow ­

czością i pośpiechem .
Londyn. 8 w rześnia. (P A T .) K ró l 

zaw iadom ił p.remjera, że ze sw ej strony 
żąda zm niejszenia sw e j listy  cyw ilnej o 
S0.000 fu n tó w  aby w  ten sposób przy 
czyn ić sie osobiście do zm niejszenia 
w yd atk ó w  państw ow ych. Podobno^ 
kró low a i inni członkow ie rodziny 
królew skiej o trzym u jący  ustaw ow e a- 
panaże, w yraz ili rów nież życzenie zre 
(łukow ania ich. M ac D onald podzię­
kow ał k ró lo w i oraz członkom  rodziny 
królew skiej za danie tak szlachetnego 
przykładu . Książę W alji, k tó ry  nie 
otrzym uje ustaw ow ych  apanaży za­
w iadom ił prem jera, że se swej strony 
przeznacza 10.000 fu n tó w  na cele o- 
panowania kryzysu  finansow ego.

gnięte postępy w  dziedzinie rozjem - 
stwa i  bezpieczeństwa. 37 państw u- 
znało ju rysd ykcję  trybunału  spraw ied­
liw ości w  Fladze, 16  państw  podpisało  
akt generalny o rozjem stw ie. Prace 
kom isji europejskiej, o dalszym  losie 
k tó rych  zadecyduje obecne Zgrom adzę 
nie L ig i N a ro d ó w  rów nież zaliczyć n a­
leży do a k tyw ó w  Ligi. M ów ca p od­
kreślił, że aczkolw iek  w iększość prac 
L ig i w dziedzinie gospodarczej i fin an ­
sow ej d o tyczy  in teresów  E u ro p y , to 
jednak uniw ersalny ch arakter Ligi, nic 
na tern nieucierpial. L iga przep row a­
dziła rów nież szereg w ażn ych  akcyj 
w  A m eryce  Południow ej 1 na D ale­
kim  W schodzie szczególnie w  C hinach . 
Pow ażne rezultaty zostały osiągnięte 
także w dziedzinie hum anitarnej. M ię­
dzy innym i przyjęto  konw encję o 0- 
graniiCzemu prod ukcji n arkotyków . 
M ów ca przem ów ienie sw oje zakoń ­
cz y ł apelem do delegatów  poszczegól­
nych  państw  aby pracam i sw em i pod­
czas obecnego zgrom adzenia przeciw ­
działali skutecznie w zrastającej fali pe­
sym izm u i p rzyczyn ili się w  ten spo­
sób do p o w rotu  .powszechnego zaufa­
nia.

N astępnie przystąpiono do w yb o ru  
przew odniczącego' Zgrom adzenia. O d 
paru .dni już m ów iono głów nie o dw u  
kan d yd atu rach : am basadora rum uń­
skiego w  L on d yn ie T itu lescu  ,i. delega* 
ta W ęgier hr. A p p o n y i‘ ego. P rzeciw ko  
kand ydaturze hr. A p p o n yreg o  p o w ­
stała zdecydow ana opozycja  ze stro­
n y  M alej Ententy i z tego też w zglę­
du kandydatura ta straciła grunt 
w czoraj i dzisiaj rano.

W  głosow aniu Titu lescu  otrzym ał 
25 głosów  tj. ilość potrzebną do w y ­
boru, A p p o n yi zaś 2 1  głosów. N o w o  
w yb ran y  przew odn iczący przew odni­
czył, już w  poprzednim  roku  zgrom a­
dzeniu. Je st to przeto p ierw szy w y p a ­
dek w  ,K tórym  zgrom adzenie drugi 
raz z rzędu oddało przew odnictw o w  
te same ręce.

Zajm ując fo te l prezyd jaln y T itu ­
lescu w ygłosił przem ów ienie, w  którem  
zaznaczył, że G enew a nie m oże b yć  
uw ażana za kra j cudów , ale, że nigdzie 
na świecie niema w ięcej szans do osią­
gnięcia pom iędzy narodami, i skutecz­
nego przezw yciężen ia trudności niż w 
łonie organizacji L ig i N aro d ó w . Je d y ­
nym  sposobem w ałki z k ryzysem  ma- 
terjałnym  i m oralnym  jaki ogarnął ca­
ły  świat m oże b yć, ośw iadczył m ów ­
ca, ty lko  akcja  oparta na zaufaniu : 
ożyw iona duchem  poświęcenia i boha­
terstw a. Straty  m aterjalne poniesione 
przez świat, m ają tę dodatnią stronę, że 
w zm acniają poczucie solidarności i b ra­
terstwa ludów . Titulescu zakończył 
przem ów ienie oświadczeniem , że po­
kolenia dzisiejsze nie będą św iadkiem  
upadku świata, lecz przeciw nie jego 
odrodzenia.

N astępn ie Zgrom adzenie przystą­
piło do w yb o ru  biura prezyd jum  1 w i­
ceprzew odniczących.

Genewa, 7 września. (P A T ). N a  
w niosek 6 delegacyj na porządek 
dzienny Zgrom adzenia wniesioną zo­
stała sprawa przystąpienia M exyku  do 
L ig : N a ro d ó w .

Genewa, 7 września. (P A T ). Po 
ukonstytuow aniu  się 6 kom isji Z g ro ­
m adzenie Ligi postanow iło odbyć w y ­
b o ry  n o w ych  cz łon ków  R a d y  L igi w  
dniu 14  bm .

Genewa. 8 września. (P A T .) 6 ko- 
m isyj zgrom adzenia L ig i N a ro d ó w  do 
konało  w czoraj w ieczorem  w yb o ru  
sw ych orzew dm ezących. W ybran i zo­
stali: w  pierw szej kom isji praw ne;
Scialoja (W łoch y), w  drugiej kom isji 
organ izacyj technicznych  Jan son  (Bel- 
gja), w  trzeciej rozbrojen iow ej M unch 
(D anja) w  czw artej, bu dżet o w/ej P o - 
litis (G recja), w  piątej socjalnej i 
spraw  ogólnych  A la  K h an  (Persja) i w  
szóstej spraw  politycznych  M otta 
(Szw ajcarja).
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Historyczny zabytek,
G n iezn o, 7 września. (P A T .) Z  o- 

kazji odsłonięcia pom nika Bolesław a 
C h rob rego  w  G nieźnie, P. Prezydent 
R zeczypospo lite j o fiarow ał katedrze 
gnieźnieńskiej jako stolec dla ks. P ry ­
masa tron  W ilhelm a II, pozostały  w  
zam ku w  Poznaniu. W spom niany za­
b ytek  będzie um ieszczony chw ilow o 
w  starym  kap itu larzu. T ro n , k tó ry  
zdobił k iedyś salę reprezentacyjną zam ­
ku poznańskiego, jest zbud ow any z 
b iałego m arm uru  kararyjsk iego  w  s ty ­
lu  b izantyjsko - rom ańskim  i w aży  90 
centnarów .

Współpraca Stahlhelmu 
1 Hittlerowców.

Berlin, 7 w rześnia. (P A T .)  Prasa 
donosi, że w  ostatnich dniach m iały 
się odbyć ro zm o w y m iędzy p rz y w ó d ­
cam i h ittle ro w có w  i n iem iecko-naro- 
dow ych . M . in. om aw iany m iał być 
plan w spólnej akcji p rzy  w ystąpieniach 
w  czasie przyjazdu  do Berlina fran cu ­
skich m inistrów . H ittle ro w cy  zam ierza­
ją podobno urządzić w ielką dem on­
strację uliczną, przed dw orcem  ko le­
jow ym  oraz przed hotelem , w  k tó rym  
zam ieszkają fran cu scy m ężow ie stanu. 
P lan  akcji dem onstracyjnej m a b yć  
ju ż  dokładnie opracow an y. H ittle ro w ­
c y  m ają nadzieję, iż do akcji tej uda 
im  się w ciągnąć n iem iecko-narodow e 
zw iązk i m łodzieży oraz organizacje 
Stahlhelm u.

Eksport do Stanów Zjed.
W arszawa, 7 w rześnia. (P A T .) W  

dniu dzisiejszym  w  P ań stw ow ym  In ­
stytucie E k sp o rto w ym  odbyła się k o n ­
ferencja, pośw ięcona zagadnieniu zo r­
ganizow anie eksportu  polskiego do Sta­
n ów  Z jednoczonych . W  konferencji 
tej w zięli udział przedstaw iciele za­
interesow anych  firm  oraz przedstaw i­
ciele M inisterstw a P rzem ysłu  i H an d lu  
jakoteż  Państw ow ego In stytu tu  E k s­
portow ego. W  toku  narad zgrom adzo­
no p otrzebn y m aterjał o ferto w y, k tó ry  
u m ożliw i zorjentow anie się dokładne 
w  m ożliw ościach eksp ortow ych . P ro ­
jektow an e jest zorganizow anie na tere­
nie S tan ów  Z jedn oczon ych  w ielk ie j 
spó łk i im p ortow ej p rz y  czyn n ym  u- 
dziale Po lon ji am erykańskiej.

Decyzja w sprawie sesji Sejmu
zapaść ma w bieżącym tygodniu.

Warszawa. 8 września. (P A T .) Jak  
donosi „Express Poranny’' decyzja o 
terminie zwołania sesji Izb ustawodaw  
czych zapadnie, jak słychać, w  ciągu 
b. tygodnia. W  kołach politycznych 
przywiązują do tej sesji duże znacze­
nie. Sądząc bowiem z dotychczaso­
w ych prac Rządu, przedmiotem obrad

będzie cały szereg projektów ustawo­
dawczych posiadających wielką do­
niosłość dla Państwa. Poza projekta­
mi związanemi z akcją złagodzenia 
skutków bezrobocia, rozpatrzone być 
mają projekty ustaw samorządowych 
i skarbowych.

Wielka katastrofa samochodowa.
16 osób odniosło rany.

Łód ź. 7 w rześnia. (P A T .) W czoraj 
na terenie W ojew ód ztw a łódzkiego 
w yd arzy ła  się w ielka katastrofa sam o­
chodow a, w  w yn ik u  k tó re  ji 16  - osób 
odniosło1 lżejsze i cięższe obrażenia.
M ianow icie klub sp ortow y M akkab i 

w yzn aczył na dzień w czorajszy  w  Ł o ­
dzi zjazd w szystkich  drużyn  k lu b o ­
w ych  okręgu łódzkiego. M iędzy in n y­
mi przyjechać m iał k lub z Sieradza,

k tó ry  w yru szył do Łodzi na dw óch 
sam ochodach ciężarow ych . Jednem  
autem jechali m ężczyźni, drugiem  k o ­
biety. N a  szosie m iędzy Zduńską W o ­
lą a Łaskiem  z nieustalonych dotych ­
czas p rz ycz yn  auto, którem  jechały 
kobiety niespodziewanie w yw ró ciło  się 
do g ó ry  kolam i. W szyscy jadący zna­
leźli sie pod karoserją. R an n ych  prze­
w ieziono do Łodzi.

Powstanie w Chili stłumione.
Santiago de Chili, 7 września. 

(P A T ). Sam oloty w o jsk  rząd ow ych  
bom bardują w  dalszym  ciągu o k ręty  
pow stańców . D w ie  łodzie podw odne 
oraz jeden torpedow iec uległy znisz­
czeniu. Załogi ich uratow ały snę do 
p lyn ąw szy  w p ław  d o  w ybrzeża.

Santiago de Chili, 7 września. 
(P A T ). Po- rozbiciu  się ro ko w ań  p o ­
m iędzy rządem  a pow stańcam i w  spra­

wie poddania się, o k ręty  w ojenne, 
znajdujące się w  porcie V oqu im b o, 
odpłynęły  na północ. W edle n iespraw ­
d zo n ych  pogłosek podczas b itw y  m o r­
skiej pod Talcahuano zginęło jo o  lu ­
dzi.

Santiago de Chili. 7 września. (P. 
A . T .)  D onoszą oficjalnie, że rokosza­
nie oddali się bez zastrzeżeń w  ręce 
rządu.

Olbrzymi pożar lasów w Grecji.
A ten y , 7 września. (P A T ). W czo ­

raj w yb u ch ł o lbrzym i p o żar lasów  w  
pob liżu  letniej rezydencji' p rezyd en ta  
republik i greckiej Zaim isa. P rezyden t 
w yjech ał d o  A ten , adm inistracja zaś 
Z am k u  zarządziła jego ewakuację.. 
W alka z pożarem  jest utrudniona z 
tego pow odu, że w szystkie drogi zn aj­

dują się w  strefie objętej pożarem . 
W edle dotychczasow ych  danych  nie­
ma ofiar w  ludziach, natom iast zgi­
nęło bardzo1 wiele żyw ego inw entarza. 
D otychczasow e wysiłki, opanow ania 
pożaru okazały  się bezskuteczne. 
Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności 
w iatr zm ienił k ierunek, w obec czego

spodziew ają się uratow ania części la­
su. W edle obliczeń dotąd  spaliło się 
około  pó łtora  m  bona sztuk drzew.

A ten y , 8 września. (P A T .) W  u- 
zupełnieniu poprzedniej wiadom ości 
donoszą, iż pożar lasów  w  ok o licy  
M alakassion w yb u ch ł w  niedzielę, o 
godzinie 14 -te j na stokach gó ry  P ar­
nas. W  ciągu jednego dnia pożar posu­
nął się szerokim  pasem głębokości 15  
km . w  k ierun ku  T ato jo n . D otych cza- 
cow e w ysiłk i opanow ania pożaru  o k a­
zały się bezskuteczne. Szczęśliw ym  
zbiegiem  okoliczności w iatr zm ienił 
k ierunek, w obec czego spodziew ają się 
u ratow ać część lasu.

Burza na Bałtyku.
Berlin. 7 września. (P A T .) O d 36 

godzin  szaleje na w yb rzeżu  bałty- 
ckiem  n iezw ykle silna burza, k tóra  
przechodzi chw ilam i w  orkan. Liczne 
o k ręty  m usiały u k ry ć  się w  przystani 
w  Sassnitz. W  lasach na w yspie R u g ji 
w iatr w yw o ła ł w ielkie szkody. P aro ­
wiec ham burski „ U l i"  rzucony został 
na brzeg pod Św inoujściem . Z ałogę 
zdołano uratow ać, dotychczas jednak 
było  niem ożliw e zepchnąć okręt, na 
wodę. W  Św inoujściu  ruch p o rto w y  
praw ie 'zupełnie zestal zatam ow any. 
K om unikacja  telefoniczna i p rzew ody 
elektryczne uległy w  w ielu m iejscach 
nadbrzeżnych przerw aniu. W ielk ie 
szkody w yrząd zi! orkan  na w schod- 
niem w ybrzeżu  pom orskiem . W  jed­
nej z m iejscowości nadbrzeżnych za­
walił sie m ur podczas b ud ow y, grze­
biąc pod gruzam i k ilku  robotn ików . 
Jeden z nich poniósł śm ierć, inni do­
znali ciężkich obrażeń.

Z  różnych miejscowości górskich 
Niemiec nadeszły wiadomości o na­
gleni obniżeniu się temperatury poni­
żej zera i silnych opadach śnieżnych. 
W  górach śląskich spadł po raz pierw 
szy w  ciągu obecnego okresu śnieg. W. 
Szwabji już na wysokości 800 m. leży 
warstwa śniegu grubości ponad pól 
metra.

PIJCIE
Kawę R I B D I / A  

Lwów, Rutowskiego 3.

m

Przed wielką reformy Kalendarza.
Spraw a re fo rm y kalendarza, o k tó ­

rej pisaliśm y już nieraz w  naszem  pi­
śmie, w chod zi obecnie na now e to ry , 
b liskie rozstrzygnięcia. N a  październik 
b r. zw ołała L iga  N a ro d ó w  oficjalne ze­
branie przedstaw icieli w szystkich  
państw  na M ięd zyn arodow ą K o n fere n ­
cję w  spraw ie tej re fo rm y, a konferencja  
ta m a już p ow ziąć ostateczne uchw ały. 
N arazie , od szeregu m iesięcy działa tzw .

K o m ite t P rz yg o to w a w cz y " L ig i N a ro ­
dów , k tó ry  p rzeprow adził już odpow ie­
dnie ankiety i w yw iad y  w  kilkudziesię­
ciu państw ach europejskich i pozaeuro­
pejskich, ogłosił odpow iednie m aterjały  
i jak  najszersze kola rozm aitych  insty- 
tu cy j i^koł społecznych p o tra fił zainte­
resow ać tą sprawą.

Ja k  w iadom o, w śród  zw olen n ików  
re fo rm y  K alendarza, w śród  całego sze­
regu najrozm aitszych  p ro jek tów , w y ­
bijają się na czoło dw a p ro je k ty  zasad­
nicze. Jed en  z nich proponuje podział 
roku  na 13  r ó w n y c h  m i e s i ę c y  
p o 28 d n i ,  u łożonych  w  ten sposób, 
że w  każd ym  miesiącu k aż d y  dzień 
m iesiąca p rzypad ałb y zawsze na ten 
sam dzień tygod nia. Poniew aż p rzy  ta­
kim  podziale zostaje jeszcze jeden dzień 
ro k u  (bo jest 365 dni), a w  ro k u  prze­
stępnym  nawet dwa dni, przeto usta- 
n ow ion oby na końcu  grudnia U  w  
roku przestępnym  także na końcu 
czerw ca) jeden dzień d o d atk o w y, nie- 
lako bezim ienny.

D ru g i p ro jek t w ygląda nieco ina­
czej. P roponu je on podział r o k u  n  a 
i 2 _ m i e s i ę c y ,  ale podział taki, aby 
każd y  kw arta ł m iał 2 miesiące p o  jo  
dni i r miesiąc 3 1 -d niow y. W  jednym

i drugim  w yp a d k u  podział ro k u  zyskał­
b y  na jednolitości, półrocza i k w arta ły  
licz y ły b y  tę samą ilość dni i tygodni.

W  jedn ym  i  drugim  w yp a d k u  p ro ­
jek to d aw cy  żądają u s t a l e n i a  r a z  
n a  z a w s z e  d a t y  W i e l k a n o c y  
(k tóra  jest dotąd ruchom ą), a co za tem 
idzie i dat w szystkich  innych  ru ch o­
m ych  św iąt w  roku . G d y b y  takie usta­
lenie daty W ie lkan ocy  (m ianow icie na 
9 kw ietn ia  w edle dzisiejszego kalenda­
rza) dało się osiągnąć, nastąpiłoby zara­
zem  zrów nanie raz na zawsze tzw . „se­
zon ów  w iosen n ych ", z im ow ych , le­
tnich,, a zarazem  z n ik łyb y  różnice w 
obchodzeniu  W ie lkan ocy  przez różne 
K ościo ły .

N ie  będziem y kreślić szczegółów  
debat i rozw ażań  na tem at re fo rm y K a ­
lendarza, k tó re  m ają już dzisiaj w  ca­
łym  świecie osobną literaturę broszur 
i a rtyk u łó w . W ystarczy  nadm ienić, że 
spraw a re fo rm y K alendarza i u jedno­
stajnienia podziału  roku  kalendarza, 
stanęła dzisiaj u  s w e g o  z e n i t u ,  że 
stała się postulatem  całego niem al 
świata, do którego  przyw iązu je  się o- 
g r o m n ą  w a g ę ,  g łów nie ze w zglę­
d ów  ekonom iczno-handlow ych , ale ta ­
kże i z w ielu  innych  w zględów  ż yc io ­
w ych .

Jak żeż  przedstaw iają się jednak re­
z u ltaty  ankiety „K o m ite tu  P rz yg o to ­
w aw czego " L ig i N aro d ó w ?

Z a pro jektem  podziału  roku  n a  1 1  
m i e s i ę c y  p o  28 d n i  ośw iadczyli 
się już reprezentanci: S tan ów  Z jed n o­
czonych , Fran cji, B razy lji, P o l s k i ,  
H iszpanji, C zech osłow acji, Jugosław ji 
i Portugal ji, reprezentu jący razem  263

m iljon ów  ludności. Z a  p ro jektem  p o­
działu na 12  m i e s i ę c y  o r ó w ­
n y c h  k w a r t a ł a c h  ( 3 0 + ^ 0 + ą i 
dni) w yp o w ied zia ły  się ty lk o : Belgja 
i Szw ajcarja, a w ięc 12  m iljo n ó w  ludzi.

N ie  zajęły  dotąd zdecydow anego 
stanow iska, ale w  każd ym  razie w y p o ­
w iadają  sie za gruntow ną re form a: 
N ie m cy , W ielka B ry tan ja  i  A rgentyn a. 
P rzeciw ko  w szelkiej reform ie, a za za­
trzym aniem  dotychczasow ego kalenda­
rza są ty lk o  W ło ch y , H olan d ja  i W ę ­
gry .

O bliczając dotychczasow e rezu ltaty  
trzeba stw ierdzić, że 58%  k ra jó w  i ich 
ludności w y p o w i e d z i a ł o  s i ę  
j u ż za 1 3 -m iesięcznym  rokiem , a 13 %  
za dw unastom iesięcznym  rokiem  o ró ­
w n ych  kw artałach .

W  każd ym  razie w szystkie  państwa 
europejskie i am erykańskie (z w y ją t­
kiem  3) stoją po stronie tzw . s t a ł e g o  
k a l e n d a r z a ,  k tó ry  w obec tego w e j­
dzie praw dopodobnie niebaw em  w  sta- 
d jum  d. "in ityw nej realizacji.

Stolica św. ośw iadczyła rów nież, że 
niem a żad nych  re lig ijn ych  zastrzeżeń 
przeciw ko  now em u podziałow i ro k u ; 
poniew aż zaś n iektó rzy  ludzie obaw iają 
się „fata ln ej 1 1 -k i"  (podział na 13  m ie­
sięcy), w ięc Papież Pius X I  —  jak do­
nosi „O sse,rvatore R o m a n o " —  potępił 
naw et ostatnio w szelkie zabobony, 
zw iązane z liczbą 13  oraz z poniedział­
k iem  i piątkem , i —  jak  donoszą nie­
k tó re  pism a —  pobłogosław ił T rz y n a ­
stce, uw alniając ją od w szelkich  z łych  
w p ływ ó w .

W ięcej trudności nastręcza spraw a 
u s t a l e n i a  d a t y  W i e l k a n o c v .  
D la  K ościo ła  katolickiego, u którego  
ruchom ość daty  W ie lkan ocy  łączy się 
z w ielow iekow ą tradycją, ustalenie tej 
daty  nastręcza znaczne trudności, m i­
m o to O jciec św., w ielk i zw olennik  po­

stępu i ro zw o ju  życia  w e w szystkich  
jego dziedzinach, ośw iadczył L idze N a ­
rod ów , ż e n i e  b ę d z i e  s p r z e c i ­
w i  a ć s i ę ustaleniu św ięta W ie lkan ocy , 
o  ile w ym agają  tego napraw dę żyw otn e 
interesy chrześcijańskiej ludności; musi 
jednak w ysłuch ać w  tej spraw ie opin ji 
Soboru  Pow szechnego.

K o ścio ły  ew angielickie w szystkich  
k ra jó w  i w yzn ań  w yp o w ied zia ły  się już 
stanow czo za ustaleniem  W ielkan o cy ; 
także K ośció ł praw osław n y i anglikań­
ski zastosują się do postanow ień w ię­
kszości, a ty lk o  część Ż y d ó w  (rabini- 
ortodoKsi) i am erykańscy „A d w en tyści 
7  d n ia" trw ają  dotąd w  op o zyc ji prze­
c iw k o  zaprow adzeniu  w spólnego dla 
całego św iata św ięta Paschalno-W ielka- 
nocnego.

W  A m eryce odb yw a się gw ałtow na 
agitacja za stałym  kalendarzem  i za ro ­
kiem  r3-m iesięcznym . N a  czele tej p ro ­
pagandy stoi specjalny am erykański K o ­
m itet „In tern ation al F ixed  C alendar 
League", w  k tó rym  głów ną sprężyną 
jest Sir M oses B . C o tsv o rth , „w yn a la z ­
c a "  i p ro jektod aw ca „stałego K alenda­
rz a" i podziału na 13  m iesięcy. M am y 
właśnie przed sobą cały szereg broszur 
tego K om itetu , na k tó rych  opieram y 
niniejsze spraw ozdanie.

Św iat jest zatem  w  przededniu re ­
fo rm y  dotychczasow ego biegu naszych 
lat, m iesięcy i dni. M oże n ieprędko je­
szcze p ro jekt ten zostanie w szechstron­
nie i całkow icie w p ro w ad zo n y w  życie, 
ale że październik br. r o z s t r z y ­
g n i e  l o s y  K a l e n d a r z a  na długie 
czasy, a m oże na zawsze, —  to zdaje się 
nie ulegać w ątpliw ości.

Jed en  „K a le n d a rz "  w ystarczy  nam 
w ted y  na całe życie. A le  co  na to po­
w iedzą w y d aw cy  kalendarzy?

(— w — )
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 8 września 1931.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się do publicznej w iadom ość., 
że R ada M in istrów  w ydala rozporzą­

dzenie treści następującej: 
R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  R A D Y  M I- 

S T R Ó W  
z dnia i  w rześnia J.931.

0  W P R O W A D Z E N IU  P O S T Ę P O ­
W A N IA  D O R A Ź N E G O  (Dz. U . R . P.

N r . 79. poz,. 622).
N a  podstawie art. 1 1 2 rozporzą­

dzenia Prezydenta R zecz/p osp o lite j z 
z dnia 19  m arca 1928 o postępow aniu 
doraźnem  (Dz. U . R . P. N r . 33 , poz. 
3 1 5 )  zarządza się co następuje:

§ 1.
W prow adza się przed sądami pow - 

szechnem i na całym  obszarze Państw a 
postępow anie doraźne przew idziane w 
rozporządzeniu  Prezydenta R z e c z y ­
pospolitej z dnia 19  m arca 1928 o p o­
stępow aniu doraźnem  (Dz. U . R . P. 
N r . 33, poz. 3 15 ) .

§ 2.
Postępow aniu doraźnem u podlegają 

przestępstw a przew idziane w  art. 3 1  
rozporządzenia Prezydenta R z eczyp o ­
spolitej, z dnia 19  m arca 1928 o p o ­
stępow aniu doraźnem  (Dz. U . R . P. 
N r . 33 , poz. 3 15 ) .

§ .3-
W ykon an ie niniejszego rozp orzą­

dzenia porucza się M inistrow i Spra­
w iedliw ości i M inistrow i Spraw  W e­
w nętrznych.

§ 4-. . .
R ozporządzen ie niniejsze zyskuje 

m oc obow iązu jącą z dniem ogłoszenia 
w  D zienniku U staw  R zeczypospolitej 
Polskiej, w chodzi zaś w  życie w p o­
szczególnych m iejscowościach dnia na­
stępnego po podaniu go do pow szech­
nej w iadom ości we w laściw em  mieście 
pow iatow em , bez w zględu na to k ie­
d y  nastąpiło obwieszczenie o w p ro w a ­
dzeniu postępow ania doraźnego w 
poszczególnych m iejscowościach, na­
leżących, do  danego pow iatu .

Prezes R a d y  M in istrów :
A . P rysto r.

M inister Sp raw ied liw ości: 
Czesław Michałowski.

M inister Spraw  W ew n ętrzn ych : 
Bronisław Pieracki.

R ozporządzen ie pow yższe wchodzi 
w  życie z dniem  10  w rześnia 19 3 1 .

Z  dniem tym  podlegają postępo­
w aniu  doraźnem u następujące p rze­
stępstw a:

1) z § 67 ustaw y karnej (szpiego­
stw o  1 inne porozum ienia się z nie­
przyjacielem );

2) z § 73 ustaw y karnej (rozruch):
3) z § 85 ustaw y karnej (złośliwe

uszkodzenie cudzej w łasności);
4) z § 87 ustaw y karnej (złośliwe

działania lub opuszczenia wśród o k o ­
liczności szczególnie niebezpiecznych, 
dotyczące urządzeń lub ruchu ko le jo ­
w ego) ;

5) z § 89 ustaw y karnej (złośliwe 
uszkodzenie telegrafów  rząd ow ych , lub 
czynienie w  nich przeszkód);

6) z § 13 4  ustaw y karnej (m order­
stw o);

7) 2 § 14 1  ustaw y karnej (zabój­
stw o rozbójn icze);

8) z § 166  ustaw y karnej (podpa­
lenie) ;

9) z § 17 4  I ht. a. ustaw y karnej 
(kradzież z bronią lub innem i narzę­
dziam i osobistem i niebezpieczeństw u 
zagrażające);

10 ) z § 17 4  I lit. b. ustaw y karnej 
(kradzież z użyciem  gw ałtu lub nie­
bezpiecznej pogróżki celem  u trzym a­
n ia  się w  posiadaniu skradzionej rze­
c z y ) ;

1 1 )  z  § 190  ustaw y karnej (rabu­
nek);
12 )  z §§ 4, 5, 6 1 8 ustaw y z 27. V . 
1885 (D z. u. p. austr. N r . 134 ) u ży ­
w anie środków  w yb u ch o w ych  w  spo­
sób szkod liw y);

13 )  z art. 1 § 1 — 3 art.. 4, art. 3 § 2
1 3, art. 6, § 2 i 3, art. 7 i 8 ro zp o rzą­
dzenia Prezydenta R zeczypospolite j z 
dnia 16  lutego 1928  r. o karach za 
szpiegostw o i n iektóre inne przestęp­

stwa przeciw  Państw u (Dz. U . R . P. 
N r . 18) szpiegostw o w ojskow e, po li­
tyczne, dyplom atyczne i gospodarcze).

K to  począw szy od dnia 10  w rze­
śnia 19 3 1  popełni lub usiłuje popełnić 
jedno z przytoczonych  w yżej prze­
stępstw , jako spraw ca, w spółspraw ca, 
podżegacz lub pom ocnik, sądzony bę­
dzie w  postępow aniu doraźnem .

W  postępow aniu doraźnem  stosuje 
się następujące k ary :

a) zamiast k ary  ciężkiego w ięzie­
nia ■— karę śmierci,

N ieznośne upały, łagodzone ty lko  
od czasu do czasu gw altow nem i bu­
rzam i. w p ływ ają  na atm osferę obrad 
konstytuanty rów nie gorącą i rów nie 
burzliw ą. K u lu ary  K o rtezó w  roz­
brzm iew ały już echem siarczystych 
policzków , a sale obrad stają się coraz 
to widowni?, ostrych starć, w zbudza­
jących obaw ę, żc przeciw nicy lada 
chw ila przejdą od słów  do ręko czy­
nów .

O to mała próbka dyskusji. Przem a­
wia m inister skarbu Indalecio P n eto , 
przyw ód ca partii socjalistycznej,, od­
pow iadając na interpelację z pow odu 
zaburzeń w N aw arze, w ciśniętej w  P i­
reneje, usposobionej praw icow o i kle- 
rykalnie.

M inister; Każdem u w iadom o, że 
posłowie z tej dziury są bandą w ro ­
gów  rzeczypospolitej! (Protesty na la­
wach naw arskich. O k rz y k i; „ N a  wiec, 
na w iec!“ )

M inister: T e  śmiecie, złożone z
karlistów . reakcjonistów  i jezuitów. 
(Sprzeciw y na licznych lawach).

P rzew odniczący Besteiro (także so­
cjalista): P rosiłbym  p. Prieto, aby pa­
now ał nad w ybucham i swego tem pe­
ram entu.

M inister: N ie  m ogę! Przecież oni 
m nie w ysyłają  na wiec!

P rzew od niczący: A le  pan nie jest
obow iązany tam pójść.

N a  szczęście nie byw a tak stale. 
D yskusja  zasadnicza nad działalnością 
rządu tym czasow ego odbyw ała się na 
w ysokim  poziom ie i w ykazała  głębo­
ką troskę K o rtezó w  o dobro państwa. 
Interesująca była debata o pociągnię­
ciu do odpow iedzialności działaczy z 
czasów d yktatury. N ie k tó rzy  posło­
wie rozstrząsah w in y  poszczególnych 
m inistrów  Prim o de R iv e ry  i żądali 
oddania pod sąd ex-kró la  A lfon sa  za 
złam anie przysięgi na konstytucję 1 
za zdradę stanu.

Pełna godności i odw agi cyw ilnej 
m owę w ygłosił prem jer Zam ora, prze­
ciw staw iając się tendencjom  poselskim. 
—  Izba nie jest trybunałem , pow oła­
nym  do sądzenia —  m ów ił. —  Tej rola 
musi ogran iczyć się do utw orzen ia ta­
kiego trybunału , obdarzonego nieza­
wisłością sędziow ską i służącego ty lk o  
sprawiedliwości 1 praw orządności, bez

W  dalszym  ciągu akcji zw alczania 
bezrobocia, M inister P ra cy  i O pieki 
Społecznej w yd ał specjalną instrukcie 
dla okręgow ych  i o b w o d o w ych  in­
spektorów  pracy, w  k tórej m. in. po­
leca:

1)  niezw łoczne zwołanie konferen- 
cy j z udziałem  przedstaw icieli zakła­
dów  p rzem ysłow ych , 2) zw racanie 
uw agi na niedopuszczalność pracy w 
godzinach n adliczbow ych , oraz za­
trudniania kobiet i m łodocianych  w  
porze lub p rz y  robotach  zakazanych  
im przez praw o, 3) zw ołanie k o n fe­
rencji z przedstaw icielam i zw iązków  
zaw odow ych , w ezw anie ich do w spół­
p racy  i kom unikow ania Inspekcji P ra­
c y  o w szystkich  zauw ażonych  prze-

•b) zam iast innych  kar —  karę 
ciężkiego więzienia od lat 10  do 15 .

W  postępow aniu doraźnem  nie 
m ają zastosowania przepisy innych 
ustaw karnych  o złagodzeniu kary .

W y ro k i 1 postępow ania sądu, w y ­
dane w postępow aniu doraźnem , nie 
ulegają zaskarżeniu.

W y ro k i śmierci w ykonane są w 
ciągu 24 godzin po ogłoszeniu w y ­
roku.

S T A R O S T A .

, Gazety Lwowskiej").

Madryt, we^wrześniu 1931.
ulegania fluktuacjom  politycznym . 
T y lk o  taki bezstronny sąd, dający 
wszelkie gw arancje praw idłow ości od­
byw ającego się procesu, godzien jest 
w  im ieniu R zeczypospolite j w y ro k o ­
wać o tych , co złam ali przysięgę, 
zgw ałcili konstytucję i wepchnęli na- 
1 ód w niewolę, a potem w  nędzę.

T ym czasem  w yzn aczon y przez 
K o rtezy  kom itet dla zbadania prze­
stępstw b. rządu R iv e ry  nakazał are­
sztowanie w szystkich  członków  b. 
rządu dyktatorskiego, w p rzew id yw a­
niu p rzygotow ań  m onarchistów  do 
zam achu stanu.

N ajw ażniejsza jednak faza prac 
K ortezów  rozpoczyna się dopiero te­
raz. Będzie ona d o tyczyć  konstytucji 
republikańskiej, k tórej p ro jekt jest już 
opracow any przez kom isję parlam en­
tarną.

P ro jekt komis|i zaw iera krańcow e 
postulaty, przenoszące H iszpanję z u- 
stroju naw pół-feodalnego, d yk ta to r­
sko m onarchicznego, zacofanego pod 
każdym  względem , do ultradem o- 
k ratyczn ych  urządzeń, opartych  na 
plebiscycie przy w yborze prezydenta 
i na referendum  ludow em  w rozm ai­
tych w ypadkach . N ad to  projekt za­
w iera postu laty : oddzielenie K ościoła 
od państw a, skasowanie klasztorów_ i 
pozbaw ienie praw  obyw atelsk ich  św ie­
ckiego duchow ieństwa. Od dawnej 
szkoły jednow yznam ow ej przechodzi 
sic do bezw yznaniow ej, od analfabe­
tyzm u —  do postulatu jednolitego 
szkoln ictw a, od zm onopolizow ania 
obszarów  ziem skich w  rękach w iel­
kich posiadaczy arystokratyczn ych  —  
do tolerow ania tym czasow o ty lko  
pryw atnej własności i zapowiedzi w y ­
właszczenia bez odszkodow ania; od 
b iurokratycznego  centralizm u —  do 
autonom ji regionalnej ziem , „m ają­
cych określone cechy kulturalne, hiJ  
storyczne i ekonom iczne", od p raw o ­
dawstw a dyktatorskiego —  do jedno- 
izbow ości, od kastow ości p a ń s tw a .— 
do zniesienia tytu łów  szlacheckich.

T e  szalone skoki nie zaspokoją je­
szcze pragnień ducha anarchicznego, 
panującego zarów no w  K atalonii, jak 
i w  A ndaluzji, zrażą natom iast do  o- 
becnego ustroju  żyw io ły  um iarkowia-

kroczeniach. P rz y  stw ierdzeniu  naru­
szenia ustaw  w  zakresie zagadnień po­
w yższych , in spektorzy m ają stosow ać 
nakazy z rygorem  natychm iastow ego 
w ykonania i w  razie potrzeb y  bezpo­
średnie p rzym u sow e w ykon an ie w  t r y ­
bie adm in istracyjnym , niezależnie od 
pociągania w in nych  do odpow iedzial­
ności sądow o-karnej.

N a z w y  zakładów , up orczyw ie prze­
ciw działających  akcji w alk i z bezrobo­
ciem, oraz w iększych  zakładów , które 
będą w spółdziałać w  tej w alce w  d ro­
dze zatrudniania w iększej ilości ro b o t­
n ików , nieredukow ania istniejących za­
łóg i czynności i t. p. —  inspektorzy 
m ają podaw ać do w iadom ości M in i­
sterstw a P racy  i O pieki Społecznej.

Dożynki regjonalne 
w Łowiczu.

W  miedzielę w południe odbyły się w Łowiczu 
reprezentacyjne dożynki regjonalne, zorgani­
zowane przez Zarząd G łów ny Związku M ło­
dzieży Ludowej. Przemówienie powitalne w y­
głosiła przed mikrofonem Polskiego Radja 
przodownica orszaku, składając na ręce pre­
zesa Zw. Młodzieży Ludowej dr. Polakiewi­
cza, wieniec ze zboża. — Na ilustracji naszej 
widzim y u góry grupę uczestniczek i uczestni­
ków dożynków z wieńcami izboża, u dołu, 
przodownicę, przemawiającą przed m ikro­

fonem.

Frekwencja w szkołach 
polskich w Bielsku.

D o polskich szkól pow szechnych 
w  Bielsku zapisała się w  r. b. reko rd o ­
w a, dotychczas tu n ienotow ana, liczba 
dzieci. O gółem  do dw óch szkól p o­
w szechnych polskich , żeńskiej i m ę­
skiej,, zapisanych zostało 1.204  dzieci, 
a do pierw szej ty lk o  klasy szkoły  po­
wszechnej m ęskiej uczęszcza aż 97 
ch łopców . W szystk ie kiasy m aja od­
działy rów norzędne, a szkoły ciernia 
z pow odu szczupłości pom ieszczeń. W  
cy frach  tych  nie uw zględniona jest 
szkoła żydow ska z polskim  językiem  
nauczania, skupiająca duzy procent 
dzieci żydow skich. Podane c y f r y  św iad­
czą o znacznym  rozw dju  polskiego 
szkoln ictw a na terenie Bielska.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

ze świata.
B U D A PESZT . Epidcmja paraliżu. Z De-

breczyna donoszą, żc paraliż dziecięcy rozsze­
rzył się w tak zastraszający sposób, iż szkoły 
zostały na czas nieograniczony zamknięte.

B E R L IN . Pożar na statku. Na znajdują­
cym się w porcie w Antwerpji niemieckim 
okręcie wybuch! wczo-raj olbrzymi pożar. 
Ogień zniszczył doszczętnie cały ładunek, zło­
żony z bawełny i makuch.

B E R L IN . Samobójstwo generała. B. szef 
sztabu gen. Mackensena w czasie wojny, emer. 
generał Grossmann popełnił w Zurychu samo­
bójstwo wystrzałem z rewolweru. Liczył on 
lat 65.

B E R L IN . Na wczorajszej giełdzie berliń­
skiej tendencją była nada! nieustalona mimo 
dość ożywionych obrotów. Dalszego spadku 
doznały kursy akcyj kilku przedsiębiorstw 
przemysłowych, między innemi reńsko-west- 
walskich zakładów elektrycznych, które soa- 
dły z 7S na 74 oraz Deutsche Banku, które 
spadły z 74 na 7 1. Listy zastawne .lekko zw yż­
kow ały. Inne akcje utrzym ały się na dotych­
czasowym poziomie.

H E LSIN K I. Przestępstw? dozorcy domu 
obłąkanych. W  ostatnich dniach zostały w y­
kryte potworne przestępstwa, popełnione jarzez 
dozorcę domu obłąkanych Karsinena. Karsi- 
nen utrzym ywał jakoby stosunki seksualne z 
obłąkanymi, poczem truł ich morfiną i wero- 
nalem. Jak  się okazało, trzech obłąkanych 
zmarło z nieustalonych przyczyn. Śmierć ich 
przypisują Karsinenowi. Zwłoki zostaną eks­
humowane celem zbadania przyczyn zgonu. 
Karsinen usiłował popełnić samobójstwo, jed­
nakże został uratowany.

W Kortezach.
(Korespondencja własna

ne.
Alerta.
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Listy opornych i współdziałających 
w walce z bezrobociem.
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KRONIKA
K ALEN D ARZYK

Rz.-kat. Nar. NPM. 

Gr.-kat, Adrijana

W*chód słońca g 4 m 48 
Zachód » 17 m 54
Długość dpia 2 13 m 05

LW OW SKA
T E A T R  W IE LK I.

W torek, 8 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
Koncert Jana Kiepury.

Środa, dnia 9 b. m „ o godzinie 8 wiecz.: 
„U lica". Występ Teatru Ateneum.

Czwartek, 10 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„U lica". Występ Teatru Ateneum.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
W torek, S b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Zem sta", komedja Fredry.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : Podwójny program. N ora N ey 

„Kobieta, która grzechu pragnie" i „Odwieczni 
wrogowie".'

C H IM E R A : „Pod dachami Paryżia" —  
dźwiękowiec.

ĆO LO SSEU M : „Tajem niczy jeździec" oraz 
,,R iffi nareszcie sam ".

K O P E R N IK : „Sekretarka osobista".
L E W : Marlena Dietrich w filmie „Cudza 

narzeczona".
M A R Y S IE Ń K A : „Sekretarka osobista".
O A Z A : „Janko m uzykant".
P A Ł A C E : „M ąż - .kochanek".
P A N : ,,Tyranja m iłości".
P A S A Ż : „W yjęty z pod praw a", 100%

śpiewno-dźwiękowy.
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : „Buster Keaton jako bokser 

10 0 % “ , dźwiękowy.

K IN O T E A T R Y  W  PR Z E M Y ŚLU .
P O L O N JA : „Trubadurzy".
O L Y M P JA : Branka wodza.
ŚW IT : ,,Dzielny wojak Szw ejk".
U C IE C H A : ,,Pat i Patachon w Luna­

parku".

Związek Nauczycielstwa Polskiego Ogni­
sko — Lwów zawiadamia, że na posiedzeniu 
Zarządu Ogniska Zw. N . P. dnia 6 września 
19 3 1 zostali przyjęci nowi członkowie: kol.
Dziubińska W eronika, Fechterówna W ikto- 
rja, Hombesch Marja, H ryculak Otton Józef. 
Jagodówna M arja i Jednoróg Franciszek.

Zarząd lwowskiego okręgu soko­
lego odnośnie do rozesłanego w  sierp­
niu b. r. przez gniazdo „S o k ó ł V “  we 
L w o w ie  (K leparów ) zaproszenia przy 
pomma w szystkim  gniazdom  okręgu, 
że w  dniach 12  (sobota) i 13  (niedzie­
la) września b. r. obchodzi toż gnia­
zdo sokole uroczystość jubileuszowa 
2 ;-c io  lecia swego istnienia i że obo-, 
w iązkiem  reszty gniazd okręgu jest 
-wziąć iak najliczniejszy udział w tern 
święcie sokołem .

Most kolejowy na ul. Źródlanej w 
płomieniach. W czoraj w  godzinach 
w ieczorn ych  om al nie spłonął d rew ­
niany most ko le jo w y  p rzy  ul. Ź ró d la ­
nej. Z  przejeżdżającego przez len 
most pociągu tow arow ego  posypały 
sic grudki żarżacego się żużlu, od k tó ­
rych  zajęły sic deski. Z a  chwilę cały 
m ost ogarnęły płom ienie. Z aalarm o­
wana straż pożarna przybyła  szybko 
na miejsce i ogień ugasiła. W ysokość 
szk o d y  narazić me ustalona.

Poseł Kochan zasądzony. W czoraj wskutek 
zarządzenia Sądu Najwyższego odbyła się przed 
tutejszym Sądem przysięgłych ponowna roz­
prawa przeciwko posłowi Undo W łodzimierzo­
wi Kochanowi, skazanemu w lutym b. r. na 
3 miesiące więzienia za zbrodnię zdrady sta­
nu, a w  szczególności za wygłaszanie mów 
antypaństwowych. Po przeprowadzonej roz­
prawie^ Sąd skazał posła Kochana na 4 mie­
siące więzienia. Była to druga z rzędu rozpra­
wa posła Kochana przed Trybunałem  przy­
sięgłych we Lwowie, a 10  z rzędu przed roz- 
maitemi Sądami w Polsce.

M orderstwo. W czoraj rano na drodze lu­
bieńskiej 30-letnia Anna Koszyczkowa zam or­
dowała swego męża, 34-letniego Rudolfa, kon­
duktora tramwajowego. Koszyczkowa zadała 
mężowi cios żelazkiem w. skroń oraz 5 pchnięć 
nożem w brzuch. Morderczyni zbiegła. W  go­
dzinach popołudniowych wywiadowcy  ̂W y­
działu śledczego odnaleźli morderczynię w 
mieszkaniu jej krewnych przy ul. Gipsowej, 
dokąd bezpośrednio po morderstwie udała się 
Koszyczkowa. Sprowadzona do Wydziału śled- 
czeko Koszyczkowa, po uspokojeniu się, z ca­
łym  spokojem opisała przebieg zbrodni i po­
dała m otywy, a mianowicie stałą niewierność 
małżonka.

17-Ietrai chłopiec przejechany przez moto­
cyklistę. W czoraj popołudniu w  ulicy Strvj- 
skiej został (przejechany przez m otocykl nr. 
3159  Stanisław Jacyszyn, liczący 17  łat. Moto-

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  JANA Ś C I B O R A  Wagon w mieszkaniu.
p. t.
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P. Wojewoda dr. Rożniecki 
w Truskawcu.

P. W ojew oda lw ow ski dr. R o żn ie ­
cki p rzyjął w czoraj w  godzinach po­
rannych  delegację zw iązku  p iekarzy, 
która prow adzili posłow ie dr. Stroń- 
ski Zdz. i W o jto w icz . W  skład dele­
gacji w chod zili: prezes Izb y  rzem ieśl­
niczej Pam m er i prezes cechu pieka­
rzy  Jaw o rek . R ów n ież  p rzy ją ł P. W o ­
jew oda w  dniu w czorajszym  delegatów 
R a d y  Z w iązk ó w  Z aw o d o w ych  w  oso­
bach dr. N ech aya i Ja n ic k ie g o ,'k tó rz y

złożyli kondolencje z pow odu tragi­
cznego zgonu śp. posła T ad . H o łó w k i. 
W reszcie p rzyjął P. W ojew oda sen. 
T h u lliego  oraz posła ks. Szydelskiego.

W  godzinach popołudniow ych  ba­
wił P. W ojew oda w  T ru skaw cu , do­
kąd w yjech ał w  tow arzystw ie naczel­
nika bezpieczeństw a R ogow skiego , se­
kretarza K irschnera celem bezpośred­
niego zapoznania się ze stanem śledz­
twa w  T ru skaw cu .

Marady Prezydjum B. B. W. R.
W czora j odbyło  się posiedzenie 

prezydium  B B W R  W ojew ództw  polu* 
dniow o-w schodnich. W  obradach u- 
czestniczyłi: prezes sen. Loew en herz, 
wiceprezes pos. dr. Zdzisław  Stroński, 
i k ierow n ik  sekretariatu R a d y  naczel­
nej pos. W ł. W ojtow icz.

N a  posiedzeniu om ów iono spraw y 
redukcji urzędów , bezrobocia i po ło­
żenia gospodarczego naszych W o je­
w ództw . Rów nocześnie ustalono p ro ­
gram  działania w  p ow yższych  spra­
wach.

N astępnie stw ierdzono ukończenie

sieci organizacyjnej na całym  terenie 
w m yśl n o w ych  założeń organ izacyj­
nych B lo k u  B ezpartyjnego i uchw alo­
no zw ołanie R a d y  naczelnej w  no­
w ym  składzie w  bieżącym  miesiącu.

U stalone postulaty przed łoży pre­
zydium  B loku  B ezpartyjnego właści­
w ym  M inisterstw om .

W  najbliższych dniach odbędzie 
prezyd jum  B loku  B ezp arty jn ego  k o n ­
ferencję z pp. W ojew odam i m ałop ol­
skim i, prezesem  Sadu apelacyjnego i 
kuratorem  O kręgu  szkolnego.

RĘKAWICZKI — BERTA STARK
f a n ta z y jn e  Z I. 7  9 0  H Ó T E L  G E O R G E ’A

W ystawa mebli stolarzy lwowskich.
W  niedzielę w  południe w  salach 

M iejskiego M uzeum  przem ysłu  arty­
stycznego, pro f. K . C h yliń sk i dokonał 
otw arcia  w ystaw y mebli stolarzy 
lw ow skich. Przem aw iając z upow aż­
nienia prezyd jum  miasta oraz w  im ie­
niu rady nadzorczej M uzeum , prof. 
K . C hyliń sk i podkreślił znaczenie rze­
miosł artystycznych  w życiu  codzien- 
nem, a Omawiając tw órczość sto larzy 
'lwowskich, przypom niał z radością,

iż  me ustają oni w  pracy nad dalszym  
rozw ojem  sw ego pięknego rzem iosła.

Im ieniem  w ystaw ców  przem aw iał 
inż. F. H ornun g, k tó ry  po p rzyp o m ­
nieniu zasług M iejskiego M uzeum  
przem ysłu artystycznego około p od­
niesienia k u ltu ry  artystycznej stolar- 
swa lw ow skiego, om ów ił szerzej sto­
sunek tutejszych w ytw órn i stolarskich 
do now oczesnych prądów  artystycz­
nych oraz do publiczności.

Międzynarodowy Kongres geograf ów 
w Paryżu z udziałem Polski.

W  dniach od 16  do 24 b. m. odbę­
dzie się w  P aryżu  m iędzyn arod ow y 
kongres geografów , w  k tó rym  weźm ie 
udział z Polski 15 -tu  delegatów  k a­
tedr geograficznych  U n iw ersytetów , 
oraz przedstaw icieli to w arzystw  geo­
gra ficzn ych  —  z prof. R om erem  .na 
czele, jako delegatem  M inistra O - 
św iaty.

Z  okazji kongresu  odbędzie się 8 
w ycieczek (4 przed i 4 po kongresie), 
zw iązanych  z tem atam i obrad ; m. in. 
odbędzie się w ycieczka  do A lg ieru , 
Prow ancji nadrodańskiej i t. d.

M iędzynarodow e kongresy geogra­
ficzne odbyw ają się co 4 lata. N a ­
stępny kongres w  ro k u  19 35  odbędzie 
się w  W arszaw ie.

cyklista po wypadku zbiegł. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u chłopca ciężkie obrażenia na ca­
lem ciele oraz wstrząs mózgu, poczem w groź­
nym stanie odwiózł ofiarę wypadku do szpi­
tala powszechnego. Za zbiegłym motocyklistą 
policja zarządziła pościg.

STOŁECZNA
Za duszę ś. p. T . H ołówki. W czo ­

raj w  prawmsławnej cerkw i na Pradze 
odbyło  się nabożeństwo żałobne za 
duszę św. p. Tadeusza H o łó w k i. N ą  
bożeństw o celebrow ał arcybiskup w i­
leński Teodozjusz w asyście licznego 
duchow ieństw a. N a  nabożeństwie o- 
becnv był M inister W . R . j O. P. Ję -  
drzejew icz, w icem arszałek Sejm u C ar, 
naczelnik w ydziału  narodow ościow e­
go w  M in. spraw  w ew n ętrzn ych  Su- 
cbenek-Suchecki i i.

Naczelnym  Dyrektorem  Archiwów  
państwowych został dotychczasow y 
d yrektor departam entu w  M inister­
stwie W . R . i O. P „  W ito ld  Sucho­
dolski.

Sądy doraźne. W  dniu w czorajszym  
rozplakatow ane zostało na terenie m. 
W arszaw y rozporządzenie R a d y  M in i­

strów  z dnia 2 w rześnia b . r. o w p ro ­
wadzeniu postępow ania doraźnego w  
calem  Państw ie. R ozporząd zen ie w ch o ­
dzi w  życie z dniem  10  w rześnia b. r.

Koszta utrzymania. N a  posiedzeniu 
kom isji do badania zm ian kosztów  u- 
trzym an ia  w  dniu 7 b. m . została p o ­
w zięta opinja, że koszta u trzym ania 
rodziny pracow niczej, złożonej z cz te­
rech osób w  W arszaw ie w  m iesiącu 
sierpniu b. r. w  porów naniu  z liipcem 
tegoż ro k u  zm niejszyły się o 2 % .

KRAJO W A
STA N ISŁA W Ó W . Burza gradowa. Dnia 

7 bm. przeszła nad Stanisławowem i okolicą 
silna burza gradowa.

BRZEŚĆ n .. BU G IEM . Zasądzenie fałszerzy 
banknotów. Sąd okręgowy w Pińsku, po roz­
patrzeniu sprawy Tymińskiego, Tchorzew ­
skiego i Niwińskiego, oskarżonych o fałszo­
wanie i podrabianie banknotów 20- i ioo-zło- 
towych, wydał w yrok, skazujący wszystkich 
trzech oskarżonych na 3 lata więzienia każ­
dego.

B R A SŁA W . O fiara pioruna. W czasie bu­
rzy piorun uderzył w dom mieszkalny Jana 
Matuli ze wsi Zajeleńcc gminy brasławskiej, 
zabijając 20-Ietnią córkę Matuli, Zofję. Dom 
wraz z zabudowaniami gospodarczemi i sprzę­
tami domowemi padł pastwą płomieni.

N iezw ykły wypadek kolejowy w ydarzył się 
przed kilku dniami w porcie rumuńskim Con- 
stanza. Przy przesuwaniu pociągu kilka wa­
gonów wskutek nieostrożności maszynisty 
uderzyło w zaporę i zniszczyło ją. Jeden z wa­
gonów spadł na dach położonego w pobliżu 
domu, przebił go i wpadł do pokoju, zatrzy­
mując się w odległości 20 cm. od łóżka, w 

którym  spał właściciel mieszkania.

Ostatnie wiadomości 
z miasta„

W IĘ K S Z E  K R A D Z IE Ż E . Jó ze fo w i 
M andlerow i, zam ieszkałem u p rzy  ul. 
Lelew ela 7, skradziono około  gocłz. 7 
w ieczorem , po otw arciu  drzw i za po­
mocą dorobionego klucza lub w y tr y ­
cha, garderobę m ęską i bieliznę, łącz­
nej w artości 4326 zl.

W aw rzyń co w i M enzlow i (ul. 29 L i­
stopada 9) skradziono m iędzy godz. 
6 a 7 rano 500 zl. gotów ką oraz gar­
derobę tej samej w artości. Z łodziej do­
stał się do m ieszkania przez niezam - 
knięte drzw i.

Miljard złotych
zaległości podatkowych.

Zaległości w  podatkach  bezpośred­
nich w yn osiły  n ad z ień  3 1  m arca r. b. 
przeszło m iljard złotych , w  czem  4 2  
i pół m ilj. zaległych pod atków  gru n ­
tow ych , 28,2 m ilj. podatku od n ieru­
chom ości, 2 3 1 ,3  m ilj. podatku  prze­
m ysłow ego, 204,7 m ilj. podatku  do­
chodow ego, 403,3 m ilj. podatku  m a­
jątkow ego  i 12 4 ,5  m ilj. z ło tych  in n ych  
pod atków  (w  czem  głów nie sum y z ty ­
tu łu  odsetek za zw łokę, k ary , koszta 
egzekucyjne i t. p.). C zęść tych  zale­
głości po ściągnięciu ma b yć  w yz ysk a ­
na na cele akcji pom ocy dla b ezrobot­
nych . G łów n ie zależy na ściągnięciu 
zaległości z przed 1 kw ietn ia 1929  r., 
co przyniesie praw dopodobnie oko ło  
20 m iljo n ó w  złotych .

Program Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiej,

U kazał się w  druku  program  jed y­
nej w  kraju  uczelni dziennikarskiej za 
rok  1 9 3 1 — 32. O prócz działów  z w y ­
kłych , szczegółow o objaśniających w a­
runki przyjęcia, statutu szkoły, spisu 
przed m iotów  i profesorów , znalazło 
się w  starannie w ydanej broszurze spra­
w ozdanie dyrekcji za ro k  u biegły) w y ­
kazujące stały rozw ój instytucji. W  
półroczu łetniem  liczył zakład około 
100  słuchaczów. W ykład ało  ogółem  2 1  
profesorow . W  spisie pubiiców  kursu 
zim ow ego I 9 3 I — 3 2 zapow iedziano
wy.sńady F. A . O ssendowskiego p. t. 
„R o sja  i D aieki W schód, z u w zględ­
nieniem prasy i litera tu ry".

.ó-apisy przyjm ow an e będą od 14  
do 30 h. m. w  kancełarji uczelni w  g. 
od 5— 7. R o k  szkolny rozpoczn.e się 
j Października b. r.
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Odczyt oficera brazylijskiego
o odparciu przez Polskę najazdu bolszew.

Jakie choroby
zawlekli Europejczycy 

do obu A m eryk?
Plem iona tubylcze Indjan, zam ie­

szkujące A m eryk ę  Północną i Po łud­
niow ą, żyjące tam w ędrow nie lub też 
tworzące państw a, np. M eksyk , zosta­
ły od czasu K olum ba i jego następców 
hiszpańskich, portugalskich , zarażone 
chorobam i epidem icznem i, które p rz y ­
czyn iły  się w ięcej m oże, niż po lityka 
eksterm inacyjna n ow ych  p rzyb yszó w  
z E u ro p y  do zdziesiątkow ania ludno­
ści tubylczej.

Ja k  podaje p ro f. J .  Sticker, w  r. 
15 2 0  przenieśli H iszpanie do M eksy­
ku  t. zw . „V iru e la s“ , t. j. naszą czarną 
ospę, oraz „M a d o rra “  czyli śpiączkę. 
P ierw szy w ybuch  tych  chorób  w  ro z ­
m iarze epidem ji nastąpił w  V eracru z  
i na Jukatan ie w  r. 1526 . B y ło  to echo 
i skutek  straszliw ej epidem ji czarnej 
ospy i tężca, które grasow ały w cze­
śniej w  E uropie zachodniej, a już w  r. 
1409 ukazały się we Francji, w  G asko- 
nji. D o  Indji Zach odnich  zostały za­
w leczone przez załogę flo ty  hiszpań­
skiej, w ysłanej przeciw  C ortezow i.

jednocześnie praw ie, w raz  ze spro­
w adzeniem  z A fr y k i do A m e ry k i 
p ierw szych  m u rzyn ów  - n iew oln ików , 
w ybuch a w  M eksyku  i na w yspach  
A n tylsk ich  epidem ja t. zw. ospy a fry ­
kańskiej. W  r. 1 5 1 8  p rzyb yw ają  na 
w yspę Kubę pierw sze tran sporty  m u­
rzyn ów  co  pracy na plantacjach i jed ­
nocześnie w ybuch a tam straszliwa 
epidem ,a czarnej ospy, k tóra  dziesiąt­
kuje ludność tubylczą.

Pc ospie najgroźniejszą klęską 
ch orobow ą dla tu bylców  b yła  p rz y ­
niesiona przez b iałych  odra, k tóra  w  
krajach  p o d zw ro tn ikow ych  nabrała 
cech ch oroby złośliw ej, dalej tyfus 
p lam isty, a później' cholera. N iem nie j- 
sze, a m oże i większe jeszcze spusto­
szenia czyn ił w  szeregach tu b ylców  
na lądzie am erykańskim  syfilis, k tó ry , 
jak  tw ierdzi prof. Sticker, b y ł p rz y ­
niesiony z E u ro p y , a nie —  jak  sądzo­
no daw niej —  o d w ro tn ie : z A m e­
ry k i do E u ro p y .

Z . M .

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.

Ja k  urządzić sw oje m ieszkanie, 
trzym ając się dw óch haseł: skrom noś­
ci 1 piękna?

C h cem y, aby dom  nasz odpow ia­
dał w szystk im  w ym aganiom  estetycz­
n ym  i p raktyczn ym , żeby w szystko  
w  niem  b y ło  celow e, dostosowane do 
potrzeb codziennego życia, p rop orc jo ­
nalne w kształtach, proste w  ko m p o ­
zycji i pozbaw ione tanich efektów , o- 
siąganych zapom oca zbytecznych , nie-: 
p otrzebn ych  ozdób. W  zrozum ieniu i 
konieczności zaspokojenia ty ch  po­
trzeb w ciąż szukam y n ow ych  dróg 1 
sięgam y po w zo ry  zagranicy... T y m ­
czasem zaledwie n iew ielka garstka lu ­
dzi zdaje sobie sprawę, że w  tej dzie­
dzinie polska sztuka dekoracyjna ma 
już za soba p ow ażn y dorobek, stw o­
rzyła  już rzeczy now e, odpow iadające 
pod w zględem  fo rm y  i w yk o n an ia  naj­
w yższym  w ym aganiom  i odnosi coraz 
w ięcej sukcesów  na w ystaw ach  zagra­
nicznych.

M ięd zyn arodow a w ystaw a sztuki 
dekoracyjnej w  P aryżu  w  r. 19 25  w y ­
kazała. że m am y w  Polsce p ierw szo­
rzędne w a lo ry , które ujęte w  ram y ra ­
cjonalnej prod ukcji m ogą stanow ić 
złotodajna żyłę. Paw ilon  polski zw ra­
ca} na siebie uwagę całego świata 1 
zdobył 36 p ierw szych  nagród, a ogó­
łem  przeszło 90. Polska sztuka sto­
sowana ma swój charakter, n iespoty­
kany w żadnych  zagranicznych w zo­
rach.

D onoszą z R io  de Ja n e iro : Stara­
niem T o w arz ystw a  Polsko - B raz y lij­
skiego „K o śc iu sz k o " odb ył się w  R io  
de Jan eiro  w  Szkole Sztuk P iękn ych  
o d c zy t pu łkow n ika  brazylijsk iego , g. 
A lfre d o  Severo, członka rad y  tegoż 
T o w arz ystw a , na tem at „W y siłek  P o l­
ski w  obronie cyw ilizacji europejskiej 
w  r. 19 2 0 “ . N a  odczycie, zagajonym  
przez p. M ello V ianna, prezesa T o w a ­
rzystw a i w iceprezydenta B razy lji, 
w zię li udział poseł R . P. G rab ow sk i, 
szef b razylijsk iego  sztabu generalnego, 
gen. Tasso  Fragoso, przedstaw iciele m i­
nisterstw a m aryn ark i i innych  władz 
brazylijsk ich , liczni członkow ie T o w a ­
rzystw a, ko lon ji polskiej i sfer b razy lij­
skich, k tó rz y  wypełnili, po brzegi w iel­
ką salę Szk o ły  Sztuk P ięknych .

Prelegent, k tó ry  bada od dłuższe­
go czasu problem  bolszew izm u i jest 
autorem  dłuższego studjum  o „F a łsz y ­
w ych  podstaw ach kom unizm u rosyj- 
sk :ego“ , przedstaw ił zebranym  w  b li­
sko dw ugodzinnym  i gruntow nie p rz y ­
gotow an ym  odczycie przebieg w o jn y  
po lsko  - rosyjskiej i epokow e znaczenie 
odparcia przez Polskę najazdu bolsze-

Przem ysł artystyczn y  m ógłby sta­
now ić poważną pozycję w  naszym  b i­
lansie handlow ym . Potrzebne na to  
w alory  istnieją, trzeba jedynie ro z b u ­
dow ać aparat techniczny, znaleść ka­
pitał, aby zam ienić barw ne w izje a r­
tystów . na p łyn ący  do Polski strumień 
złota.

Bezpośrednio po w spom nianej w y ­
stawie paryskiej, grono  artystów  za­
wiązało w  W arszaw ie spółkę p. n. 
„Ł a d " . T o w arz ystw o  tio m iało na ce­
lu przedew szystkiem  propagandę sztu­
ki polskiej zagranicą, oraz stw orzenie 
w  kraju  p laców ki, któraby, prod uku­
jąc przedm ioty o w artości artystycz­
nej. w ypierała  z obiegu szablonow ą, 
m echanicznie fab ryk o w an ą  tandetę, 
mająca pretensje do zaspakajania este­
tyczn ych  potrzeb.

„Ł a d “  interesow ał się w szystkiem , 
opraw ą książki, haftem , lam pam i, sło­
wem każdym  przedm iotem , znajdują­
cym  się w  m ieszkaniu. Z  koniecznoś­
ci jednak m usiał ograniczyć swoje za­
interesowania narazie do szczupłości 
sw oich w arsztatów . R o zb u d o w an o 1 
przedew szystkiem  w arsztaty tkackie. 
W  w arsztatach  tych pod kierunkiem  i 
ścisłym  nadzorem  artystó w  w yrabia 

'ę tkaniny lniane, łączone z wełną, 
czysto wełniane i łączone w  różnych  
kom pozycjach  z jedwabiem , rów m eż 
polskim  z M ilanów ka. Są to  m aterjały 
m eblowe na obicia ścian, zasłony, , 
portjery , serw ety i m akaty.

w ickiego. D użo uwagi poświęcił m ó w ­
ca postaci M arszalka Piłsudskiego, p od­
nosząc jego genjusz w o jsk o w y  i decv- 
dującą rolę jego w  opracow aniu  i w y ­
konaniu planu odparcia najazdu so­
w ieckiego. O bszernej analizie poddał 
też prelegent stronę m ilitarną z w ycię­
stwa nad W isłą, uw ypu klając  bardzo 
szczegółow o niebezpieczeństw a, zagra­
żające ze stron y  bolszew izm u c y w ili­
zacji europejskiej i w skazu jąc zebra­
n ym  na w iekopom ną zasługę N arod u  
polskiego, którem u jeszcze raz p rz yp a ­
dło w  udziale uratow ać cyw ilizację  
europejską przed zalew em  b arb arzyń ­
stw a w schodniego.

O d czyt ten, op arty  na gru n tow n ych  
studjach dzieł polskich  i obcych , spot­
kał się zarów no w śród  społeczeństw a 
brazylijsk iego , jak  i ko lon ji polskiej z 
gorącem  uznaniem  i w zbudził w śród 
fach o w có w  b razylijsk ich  pow ażne za­
interesow anie. Po odczycie zebrani 
rozch w yta li m om entalnie kilkadziesiąt 
broszur o  w ojn ie  polsko - sow ieckiej, 
o fiaro w an ych  przez T o w arz y stw o  dla 
celów  propagandow ych.

O sobny dział stanowią k ilim y. 
W ełna jest ręcznie przędzona, barw io­
na barw nikam i roślinnem i. W ełnę b ar­
wiona łączy s'ę z całą gam ą k o lorów  
naturalnych od białego przez w szyst­
kie odcienie siwe do sepji i b ronzu . 
K om p ozycja  ta stw arza efekty  coraz 
to  nowe, ale poddane daw nym  p raw i­
dłom ludow ej sztuki polskiej, opar­
tym  na zrozum ieniu krosna i techniki 
tkactw a ręcznego. W  ten sposób stw o­
rzony został w łasny odrębny typ —• 
kihm u „ląd o w ego ".

W  dziale m ebli, szczupłość w ar- 
szatów  uniem ożliw ia stw orzenie oci- 
razu w ielkiej ilości m odeli. Podstawą 
do porozum ienia z klijentela służą 
bardzo bogate album y fo tografii i r y ­
sunków  m odeli.

C eram ika „Ł a d u "  ma polew ę o- 
siągniętą za pom ocą tlenków  m etali. 
T ech nika ta daje takie bogactw o k o ­
lorów  i m ieniących  barw , że narazie 
zaniechano zupeln 'e w szelkich dodat- 

: kow ych  ornam entacyj, cały nacisk 
kładąc jedynie na piękną form ę i szla­
chetne szkliw o.

„Ł a d “  powstał z zapału i talentu 
artystów , k tó rz y  nie zrażając s'-? tru d ­
nościami, związanem i z brakiem  w a r­
sztatów technicznych i b rakiem  kapi­
tału. pracują ' nadal w  nader uciążli­
w ych  w arunkach. Pom im o to  „Ł a d “ 
dal rezultaty, dla k tó rych  na w szyst­
kich w ystaw ach  k ra jo w ych  i zagra­
nicznych  zdobył najw yższe uznanie.

W ystawa morska 
w Katowicach.
Przypuszczać należy, że na w rze­

sień i październik ustali się pogoda, 
w różąc tern samem pow odzenie „ W y ­
staw ie M o rsk ie j", urządzonej w  hali 
w ystaw ow ej przy parku  K ościuszki w 
K atow icach, k tóra  trw ać będzie od 12  
września do 19  października b i.

O rganizacja tej W ysta w y  budzi już 
dzisiaj w ielkie zainteresowanie m ło­
dzieży szkolnej, cz łon ków  L igi M o r­
skiej j K o lon  jalnej, m iłośników  sportu  
w od n ego  ftp., gdyż oprócz ciekaw ych  
eksponatów  z dziedziny m orskiej, 
zw iedzający będą mogli, przekonać się 
o zbycie p ro d u k tó w  swej pracy.

Ja k  dow iadujem y się, na terenie 
w ystaw o w ym  oprócz bezpłatnego k i­
na, będą organizow ane festyn y  dla 
publiczności, sprzedaże loteryjne, za­
b aw y ludow e ftp., co zapewne w zb u ­
dzi żyw e zainteresowanie dla W ysta­
w y.

j S fe ry  kupieckie zgłaszają sw ój u- 
dział już teraz (adres zgłoszeń: L iga
M orska i K olon ialna w  K atow icach , 
ul. P lebiscytow a 1. 1 . t. 2 1 — 20) pra­
gnąc na czas ustaw ić swoje kioski w  
obrębie teren ów  w ystaw ow ych .

W  interesie zgłaszających się leży 
wcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń, co  
um ożliw i racjonalny rozdział m iejsc 
na W ystaw ie.

Prasa niemiecka
o polskim policjancie.

Pom im o szow inizm u, z jakim  p ra­
sa niem iecka traktu je każdą w iad o­
m ość z  Polski, od szeregu dni obiega 
najpow ażniejsze pism a niem ieckie na­
stępująca notatka o polskim  policjan­
cie:

D o  jedinej z piekarń w  K a to w i­
cach wszedł jakiś nędznie w yg lądający 
człow iek, k tó ry  korzysta jąc z panują­
cego tam  natłoku p orw ał bochenek 
chleba i zaczął uciekać. Posterunko­
w y , k tó ry  w  pobliżu pełnił służbę, pu- 
śr'u  się za uciekającym  w  pogoń, za­
nim  go jednak dogonił, ten zniknął 
w  otw orze nędznego, napoły w alącego 
się baraku . Z a  uciekającym  w padł do 
baraku  rów ież policjant, zatrzym ał się 
jednak na progu, uderzony straszliw ą 
nędzą, jaką zobaczył. Pod pochyloną 
od w iatru  ścianą z desek leżało na 
barłogu czw oro  w yn ędzniałych  dzie­
ci. W  drugim  .rogu leżała zupełnie 
apatycznie jakaś m łoda kobieta, jakby  
dogoryw ała. G d y  dzieci zobaczyły  
chleb rzuciły  się nań żarłocznie. N a  
ten widiok policjant nie m ógł p o w ­
strzym ać w zruszenia: sam niezbyt
ho,nie uposażony, w cisnął b iedakow i 
w  rękę k ilka  złotych , pozostaw iając 
sobie tyle tylko, b y  m óc zapłacić pie­
karzow i, za skrad ziony  chlbb.

Prasa niem iecka stw ierdza z żalem , 
że nazw iska poczciw ego polskiego po­
licjanta me udało się ujaw nić.

Wieści z Sokala.
"Wybory do R ady miejskiej". — Samobójstwo.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei')
W  dniach od 30 sierpnia do 4 września od­

były się w ybory uzupełniające do R ady miej­
skiej. Z  in icjatyw y B. B. W . R . i magistratu, 
doszło do zorganizowania przedstawicieli w y­
borców wszystkich trzech narodowości i w y­
stawienia listy kompromisowej. Największą, i- 
lość głosów uzyskali i weszli do rady: z I koła 
pp.: dr. J . Szpunar, M. N ow ak insD. szk., A. 
Sudoł kier. szk., J .  Igwarski emer. urzęd. kol., 
G. Hudym  naucz, sem., L  Rauch dyr. m łvna; 
z  II koła: S. Kranz, I. Eim crl, dr. J .  W ójcikie- 
wicz fizyk miejski, F. Lorenz, B. Singer, D. 
B yk ; z III koła: T . Czubryński, G . Semeniuk, 
J .  Guz, M. Karawan, L. Taube, L . Krebs; z IV  
koła: W. Starzecki prof. sem., A . Fastnacht, 
kier. fabr. dr. Perfeoki R .. J .  Błaszczuk, dr. L. 
Kórner. J .  Rapaport. Nowa rada liczy zatem 
20 Polaków, 18 Żydów, 10  Rusinów. Zaintere­
sowanie wyborami dość słabe.

*  *  *
Plaga plotek, celowo rozszerzanych przez 

pewne tutejsze ugrupowania, zwłaszcza wśród 
inteligencji pracującej w związku z redukc'"’ 
urzędników nieuchwytna i wytwarzaiąca stan 
psychozy, nie pozostała niestety bez skutków. 
Przed ikilku dniami pozbawił się życia wystrza­
łem z rewolweru, Jan Biela, młody nauczyciel, 
dotychczas zajęty w Krystynopolu, w ostatnich 
czasach oddany do dyspozycji Kuratorjum .

Międzynarodowe regaty żeglarskie w Warszawie.

W  ubiegłą niedzielę odbyły się na Wiśle M iędzyklubowe Regaty Żeglarskie przy udziale 
48 łodzi. — N a ilustracji naszej widzimy osadę jednej z łodzi, biorącej udział w regatach.

Estetyka m ieszkanie.
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List z Jaworowa.
Zm iany w Starostwie. — Rozpoczęcie roku 
szkolnego. — Nabożeństwo żałobne za duszę 
s- p- Ministra Czerwińskiego. — Kom itet po­

mocy dla bezrobotnych. 

(korespondencja w łasna , Gazety L w o w sk ie j“ )

Starosta powiatowy p. Tadeusz Malinowski 
został przeniesiony na własną prośbę w stan 
sPoczynku. P. Malinowski podczas swego czte­
roletniego pobytu w Jaw orow ie zdołał sobie 
zaskarbić sympatję ogółu — nie tylko dla swej 
pracy zawodowej, lecz i dla pracy społecznej, 
pracując w T . S. L. jako Wiceprezes, w Pol. 
Czerw. Krzyżu jako Prezes i w wielu innych 
instytucjach. — W  p. Starościnie Malinowskiej 
tracą biedni swoją opiekunkę i oni tylko  mo^a 
Powiedzieć, ile poświęcenia włożyła p. M ali­
nowska, by ulżyć ich nędzy. Jako  przewodni­
cząca Z. O. P. K. przez 2 lata prowadziła bez­
płatną kuchnię dla biednych bez różnicy w y­
znania i narodowości, rozdając dziennie po 150 
objadów.

Na miejsce p. Malinowskiego został zamia­
nowany Starostą pow. p, Jan Białostocki.

* *
*

We wtorek dnia 1 bm. rozpoczął się we 
wszystkich tut. szkołach rok szkolny — uro- 
czystem nabożeństwem przy współudziale
przedstawicieli władz.

y bm. o godz. 8-mej rano odbyły się w ko­
ściele paraf., cerkwi i synagodze uroczyste na­
bożeństwa żałobne dla młodzieży szkolnej za 
duszę ś. p. Ministra Czerwińskiego.

* **
Pod przewodnictwem Starosty pow. p. Bia­

łostockiego zawiązał się w Jaw orow ie kom itet 
pom ocy dla bezrobotnych. Przewodniczącym 
wybrano p. Starostę Białostockiego, sekreta­
rzem p. Józefa Mlotkowskiego, a skarbnikiem 
p. Leona Czermaka. Komitet zwróci) się do u- 
rzędów państwowych i samorządowych z nro- 
sbą o dobrowolne opodatkowanie się urzędni­
ków na cele pomocy dla bezrobotnych i wydał 
stosowne odezwy do społeczeństwa.

Eres.

Pierwszeństwo w pracy mają 
żywiciele rodzin.

M inister pracy i opieki społecznej 
w yd ał polecenie, aby państw ow e (na 
Śląsku kom unalne) urzędy pośredni­
ctwa pracy k ierow ały  na w olne m iej­
sca przedew szystkiem  żyw icieli ro ­
dzin. zwłaszcza tych, k tó rz y  k o rzysta­

ją z zasiłków  ustaw ow ych . Jedn ocze­
śnie p. M inister polecił W ojew odom  
użyć sw ych  w p ły w ó w  w  kierunku 
skłonienia pracodaw ców , aby przyj^  
m ow ali do pracy te właśnie kategorje 
rob otn ików , t. j. żyw icieli rodzin.

Szkolnictwo na Polesiu.
W  zw igzku z rozpoczętym  rokiem  

szkolnym  K u ratcrju m  O. S. Poleskie­
go podaje dane o obecnym  stanie 
szkolnictw a na Polesiu, a w ięc szkół 
pow szechnych na terenie O . S. Pole­
skiego jest 909, w  tern 7-k lasow ych  
43, 5— 3 kl. —  12 4 , i 1 - - 2  k i  —  7 2 4. 
N auczycieli jest 182.3. k tó rz y  pracują 
w  1 755  izbach szkolnych. W  W o je­
w ództw ie poleskiem  przew yższa szko 
la typu  2-klasow ego. Ilość dziatw y

hr&rź-ir.

szkolnej w ynosi 1 1 1 . 1 3 3 ,  z czego 7.402 
uczęszcza do szkól pryw atn ych  a do 
państw ow o-pubhcznych  —  10 3 .3 7 1 .
D zieci w  w ieku szkoln ym  jest na P o­
lesiu 132 .866 , a w ięc poza szkolą po­
zostaje 2 1 .7 3 3  dzieci. N a  jednego nau­
czyciela w ypada przeciętnie po 33 
dzieci, na jedna zaś izbę szkolną —  37. 
W  roku  bieżącym  w yb u d o w an o  na 
Polesiu 4 1 budv a Ów  szkolnych  a 18 
znajduje się jeszcze na w ykończen iu .

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Środa, 9 września. 
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z W ieży Marjackiej 
w Krakowie. — 12.05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12 .10 : Koncert z płvt
gram ofonowych. Płyty z firm y Kaim  i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 — 13.20 : 
Transmisja z W arszawy. U rzędow y Komunikat 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego. — 
13.20— 14.50: Przerwa. — 14-50: Transmisja 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
15 .10 : P łyty gramofonowe. — 15 .25 : „Przegląd 
ostatnich w ydaw nictw ". — 15-45: Lwowski ką­
cik harcerski. — 16.00: P łyty gramofonowe. — 
16 .15 : Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t.

„B iały wódz Czerwonoskórnych Indjan“  — 
wygł. kpt. Lepecki. — 16.30: M uzyka z p?v 
gram ofonowych. — 16.50: Transmisja z W ar­
szawy. Radjokronika — wygł. p. D r. Marjan 
Stępowski. — 17 .10 : P łyty gramofonowe. — 
17 .35 : Transmisja z W arszawy. Odczyt p. t. 
„T am  gdzie była Reduta Ordona' wygł. mjr. 
Adam  Englert. — 18.00: Transmisja z Warsza­
wy. Koncert popołudniowy w wykonaniu o r­
kiestry P. R . pod d yr. J .  Ozłmińskiego. M uzy­
ka operowa. — 19.00: Rozm aitości — 19.20: 
Transmisja z W arszawy. Kom, Tow . do Zachę­
ty Hodowli Koni w Polsce. — 19 .25: „W ytw ór­
czość krajowa a społeczeństwo" wygł. inż. dr. 
St. Bieńkowski. — 19.40: Transmisja z W ar­
szawy. Skrzynka pocztowa rolnicza — kore­
spondencję bieżącą omówi inż. W acław T a r­
kowski. Giełda rolnicza. —  I 5M 5 : Transmisja 
z W arszawy. Urzędowy Kom unikat Państwo­
wego Instytutu Meteorologicznego. — 20.00: 
Transmisja z W arszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djow y. — 20.10 : Transmisja z W arszawy. K o ­
munikat sportow y I-szy. — 2 0 .15 : Transmisja 
z Warszawy. Feljeton p. t- „Panorama muzyki 
współczesnej" (wrażenia z 9-0 festivalu mię­

dzynarodowego) wygł. red. Mateusz Gliński. — 
20.30: Koncert lekki (Duety fortepianowe)
w wykonaniu pp. W iktora Budzyńskiego i T a­
deusza Seredyńskiego, trans, na wszystkie sta­
cje P. R . — 2 1 .10 : Transmisja z W arszawy. 
Kwadrans literacki: Feliks Brodowski opowieść 
japońska p. t. „L iote". — 2 1.2 5 : Transmisja 
z W arszawy. Koncert kam eralny w  wykonaniu 
Warszawskiego Kwartetu smyczkowego. — 
22.00: Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t. 
„Kobieta w Koranie" wygłosi p. Wacław Czo- 
snowski. —< 2 2 .15 : Transmisja z W arszawy.
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego. 
— 22.20: Transmisja kom unikatów z Warsza­
w y. — 22.25: Odczytanie programu na dzień 
następny. — 22.30—124.00: Transmisja z W ar­
szawy. M uzyka lekka i taneczna.

Sto lat tema.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(8 września 1831 r.).

Podupadły zupełnie na duchu wskutek od­
niesionego przez Rosjan dnia poprzedniego su­
kcesu, prezes Rządu Krukowiecki, w ykorzystu­
jąc niejasne stanowisko, zajęte przez Radę mi­
nistrów i komisje sejmowe, wysiał Prądzyńskie- 
go do marszałka Paskiewicza, celem nawiązania 
rokowań o poddanie W arszawy. Spotkanie od­
było się o godz. 15 na Woli, zdobytej dnia po­
przedniego przez Rosjan, mimo bohaterskiej 
obrony gen. Sowińskiego.

Prądzyński oświadczył, iż zamiarem Kru- 
'kowieckiego jest zuDełny powrót wraz z ca}vm 
Narodem polskim pod panowanie ces. M iko­
łaja i że Krukowiecki posiada dostateczną wła­
dzę, by ten zamiar urzeczywistnić. Wobec tego 
Paskiewicz zgodził się na parogodzinny rozejm 
i wysłał do W arszawy gen. Dannenberga, by 
zaprosił Krukowieckiego na Wolę.

Spotkanie między Paskiewiczem a Kruko- 
wieckim odbyło się o godz. 2 1-ej w karczmie 
wolskiej i doprowadziło do przedłużenia ro- 
zejmu.

Połączone Izby sejmowe, po przemówieniu 
Prądzyńskiego i długiej nad niem dyskusji u- 
chwaliły upoważnić Krukowieokiego do podję­
cia z Rosjanami rokowań, zastrzegając sobie 
ich ratyfikację. W  czasie obrad Krukowiecki 
złożył stanowisko prezesa Rządu, lecz Izby go 
na tem stanowisku utrzym ały.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 57/28/C. I. 424. Uchwała. Wpisano 
<ło rejestru handlowego — dla Spółek z ogra­
niczoną odpowiedzialnością — następującą 
Firmę: i) Brzmienie F irm y: Spółka naftowa
„B ystrzyca" Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, po niemiecku: Naphta-Gruben Ge- 
sellschaft „B ystrzyca" Gesellschaft mit be- 
schrankter Haftung. — 2) Siedziba Spółki: 
Jasło, w W ojewództwie krakowskiem, w Ma- 
łopolsce. — 3) Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Nabywanie poszukiwawczych i w ytwórczych 
pól naftowych, oraz kopalń olejów i gazów 
ziemnych w Polsce, przedsiębranie celowi od­
powiednich prac poszukiwawczych i w ytw ór­
czych — na własnych, lub cudzych polach 
naftowych, lub już założonych kopalniach 
nafty i gazu ziemnego, nabywanie i pozbywanie 
bruttó, lub netto procentów — na własnych 
lub cudzych polach naftowych, nabywanie 
wszelkich do poszukiwania, lub produkcji mi­
nerałów żywicznych, potrzebnych maszyn i 
narzędzi wiertniczych, zakładanie dla prowa­
dzenia kopalń olejów mineralnych potrzebnych, 
lub pożytecznych oudów głównych lub po­
mocniczych, słowem przedsiębranie tych 
wszystkich czynności, jakie mogą pozostawać 
w związku z poszukiwaniem, lub produkowa­
niem minerałów żywicznych. —  4) Data
kontraktu Spółki: Jasło, dnia 24 lutego 1928 

I 3 t ^ "  — i) Kapitał zakładowy: 30.000 
złotych, z tego 17.000 złotych wniesiono apor­
tem w formie pól naftowych oraz materjalów 
kopalnianych. — 6) Zawiadowcy: Dr. Elias

1 j  ? rzemysłowiec w Borysławiu i Mr. 
^  Edysław Mendys kand. adwokacki w Ja- 
słe- 7). Podpis F irm y: Pod brzmieniem fir- 
my, wypisanej lub stampilją wyciśniętej, po­
łożą swoje podpisy dwaj zawiadowcy.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 17  marca 1928. 6SS9

L I C Y T A C J E .
III. E. 2047/29. Edykt. Dnia 1 1  listopada 

19 3 1 o godzinie 12  odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Tarnopolu licytacja realności 
wh. 4501/a gm. lkat. Gaje wielkie pgr. lkat. 
1909/2 rola, młyn m otorowy. W artość sza­
cunkowa 580.22 zł. Najniższa oferta 290.11 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 6920

Sąd grodzki, Oddział III.
Tarnopol, 28 sierpnia 19 3 1.

E. 1336/28. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
września 1 9 3 1  o godzinie 12  odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro N r. 4 licytacja 3/56 
części realności whl. 194, 3/28 części realno­
ść^ whl. 254 i 272 gminy Mazurówka. Łączna 
najniższa oferta tych realności wynosi 327 

• ,28 gt-> poniżej której sprzedaż nie na- 
s£ąPt- 6921

Sąd grodzki, Oddział III.
Zurawno, n  maja 19 3 1.

P; 4864/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
października 19 3 1, godzina 9, odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja całej

realności obj. whl. 28 gminy Zwór, oszacowa­
nej na 2836 zł. 36 gr. Najniższa oferta wynosi 
14 18  zł. 15 ,gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 6814

Sąd grodzki.
Sambor, 27 lipca 19 3 1.

E. 1014/29. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
października 19 3 1 o godz. 10 rano odbędzie 
się w tut. Sądzie w biurze N r. I. publiczna 
sprzedaż pgrunt. 1312/6  gminy kat. Łaszków 
w raz ze znajdującym się na tej parceli młynem 
parowym  piętrowym  murowanym  z przyna- 
leżnościami. W artość szacunkowa 14 .410  zł., 
najniższa oferta 7.205 zł., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. ^6918

Sąd grodzki, Oddział II.
Łopatyn, dnia 28 sierpnia 19 31.

E. 2647/30. Strona zobowiązana Michał 
Czerwak syn Iwana, rolnik w Wiołoszynowej. 
Edykt licytacyjny. N a wniosek niel. A nny Le- 
nińskiej grzez opiekuna Iwana Lenińskiego w 
Tychej odbędzie się dnia 27 października m u  
o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 9, II piętro 
licytacja realności: Księga gruntowa: Woło-
szynowa. Oznaczenie realności: pbud. 3 pgr. 
9/1, 9/2, 1 1 ,  12, 13 , 5959, 5960, 5968, 5975, 
5980, 6254, 6274, 6365, 6381, 6943, 6959,
6960, 6995, 6996, 6997, 699S, 7037, 7038,
7° 39> 7° 4°> 7° 4 r> 7042, 7043, 7 19 3 , 7i94i
7200, 7205, 7242, 7246, 7249, 7253, 7259.
7273 i 7276 — grunta orne, pastwiska, las. 
W artość szacunkowa z przynależ. 10.395 7-h 
Najniższa oferta 6.930 zł. Do pbud. 3 cm. 
W ołoszynowa należą przynależności: dom,
drewutnia, studnia, ocenione na 850 zł., do 
pgr. 4 jabłonie, ocenione na 12  zł., do pgr. 
7273. . 1 czereśnia, oceniona na 3 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż ńie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział V . 6919
Stary Sambor, dnia 3 1 lipca 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez, 20774/31, Sąd apelacyjny ogłasza, 

że Pan Aleksy M elnykowicz mianowany re­
skryptem Ministerstwa Sprawiedliwości z 18 
kwietnia 19 3 1. L. II 0.5596/31 notarjuszem 
w Medenicach, złożył dn,a 22 sierpnia 1931 
przysięgę służbową i obejmuje swój urząd z 
dniem 12  września 19 3 1. 6916-3

Lwów, 24 sierpnia 19 31.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 35/30. Zatwierdzenie ugody. W  po­

stępowaniu ugodowem otwartem uchwalą z 
14 czerwca 1930 Sa. 35/30 do majątku dłuż­
nika Adolfa B.edera przyjętą przez w ierzy­
cieli na audjencji dnia 4 września 1930 ugodę 
wedle której dłużnik zobowiązał się zapłacić 
wierzycielom 40 proc. ich roszczeń w kapi­
tale i kosztach narosłych do 14 czerwca 1930 
płatne w 10-ciu równych miesięcznych ra­
tach, począwszy od 25 października 1930 w 
dniu 25 każdego po sobie następującego mie­
siąca — zatwierdza się. 6915

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, 16 maja 19 3 1.

Sa 18/31/16 . Sprawa ugodowa do majątku 
dłużnika Naftalego Wassermana właściciela

młyna w Horodence. Ponowną audjencję u- 
godową wyznacza się w tutejszym Sądzie na 
dzień 23 września 19 3 1, godzina 10, biuro 
N r; 73. 6890

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 1 września 19 3 1.

Sa 18/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku W olfa 
Wiłliga, kupca w Rohatynie. Komisarz ugo­
dowy Pan Drozdowicz, naczelnik Sądu grodz­
kiego w Rohatynie. Zarządca ugodowy Pan 
dr. Smulikowski, adwokat w Rohatynie.
Audjencja do zawarcia ugody między dłużni­
kiem a wierzycielami wyznacza się na dzień 
9 października 19 3 1 godzina 9-ta w Sądzie 
grodzkim w Rohatynie. Do tego Sądu należy 
zgłosić wierzytelności do 2 października 19 3 1. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 28 sierpnia 19 3 1. 6886

Sa 5/31. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużnika Nuchima Irego Kimmla, kup­
ca w Bursztynie, otwarte tus. uchwałą z 30 
stycznia 19 31 Sa 5/31/2, zastanawia się, z po­
wodu cofnięcia wniosku. 6887

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 maja 19 3 1.

Sa 63/31/29 . W  sprawie ugodowej D ory 
i Samuela Ecków w Janowie. Z powodu uspra­
wiedliwionego niestawiennictwa dłużników 
i zmiany projektu ugodowego z korzyścią dla 
wierzycieli, odracza się audjencję ugodową na 
dzień 2 września 19 31 godzina 10. Sala 22. tut. 
Sądu, Rutowskiego 13. 6881

Sąd okręgowy.
Lw ów , 3 września 19 3 1.

S 5/31/42. W  sprawie konkursowej T ow a­
rzystwa Kasy Zaliczkowej kooperatywy z nie- 
ogr. odpowiedzialnością w Szczercu, wyznacza 
się ponownie wspólną audjencję rozpoznawczą 
na dzień 22 września 19 3 1 godzina 10 i pół 
przedp. Sala 22 tutejszego Sądu, Rutowskiego 
13 . W  ślad za tem przedłuża się czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 15 września 
1 9 3 1 . 6882

Sąd okręgowy.
Lw ów , 3 września 19 3 1.

Sa 108/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Ozjasza 
Safrana kupca w Bóbrce. Komisarz ugodowy 
Dawid Terkel, sędzia Sądu okręgowego we 
Lwowie. Zarządca ugodowy Zygm unt Jasiński 
w Bóbrce. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 22. dnia 20 pa­
ździernika 19 3 1 o godz. 10 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15 października 
19 3 1. 688 3

Sąd okręgowy.
Lw ów , 2 września 19 31.

S 2 1/3 1/3 , Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Powszechnego Zakładu 
Kredytowego spółdzielni z ogr. odipow w  li­
kwidacji we Lwowie działającego przez likw i­
datorów dra Jana Gm ytrowicza ul. Stryjska 76 
i Dra Juljusza Rużyckiego, Dwernickiego 42. 
wpisanego w rejestrze handlowym pod firmą 
Powszechny Zakład K redytow y Spółdzielnia 
z ogr. odpow. we Lwowie. Komisarz konkur­

sowy Dawid Terkel, sędzia Sądu okręgowego 
we Lwowie. Zarządca masy adw. Dr. Daniel 
Schreiber we Lwowie, ul. Brajerowska 7. Pier­
wsze zgromadzenie wierzycieli w powyż wym ie­
nionym Sądzie, biuro N r. 22 dnia 28 paździer­
nika 19 3 1 o godz. 12  w południe. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności od 10 listopada 1 9 : 1 .  
Audjencja rozpoznawcza w  tymże Sądzie dnia 
18 listopada 19 31 o godz. 9.30 przedpał.

Sąd okręgowy.
Lw ów , 22 sierpnia 19 3 1. 6884

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 48/30. Edykt. Anna z Turjańskich Se- 

megen, córka Jana i Marji, urodzona 28 paź­
dziernika 1895 w Lipicy dolnej, wyszła 18 
lutego 19 19  zamąż za H rycia Semegena i po 
półrocznem pożyciu porzuciwszy męża w y­
daliła się w niewiadomym kierunku i od te­
go czasu niema o niej wiadomości. Celem 
uznania ją za zmarłą, a zawarte przez ńią 
małżeństwo za rozwiązane, ogłasza się aby do 
12  miesięcy udzielono Sądowi lub adw. dr. 
Oberłanderowi w Brzeżanach, wiadomości o 
zaginionej. 6888

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 kwietnia 1930.

T. 25/31. Franciszek Gałas ur. 8 czerwca 
1848 w Staromieściu i tam ostatnio zam., 
syn Stanisława i Katarzyny przed około 35 
laty wyjechał ze swego miejsca zamieszkania 
w niewiadomym kierunku za zarobkiem i od 
tego czasu zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do jednego 
roku. 6891

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 23 kwietnia 19 31.

T . 269/30. Edykt. T ym ko Kiryłów , uro­
dzony 28 listopaaa 1883 r. w  Rudzie sielec- 
kiej powiat Kamionka Strumiłowa zaginął w  
roku 1918 jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
łub kuratora adw. Dolnickiego w Złoczowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 23 lutego 19 3 1. 6893

I. T . Edykt. Andrzej Kaszuba, syn Jana 
i Tekli z Jąkałów , urodzony 3 września 1899 
w Malejowej jako żołnierz 16 p. p, b. armji 
austr. zaginął w  19 18  r. na włoskim froncie 
bez wieści. Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się o uwiadomienie tutejszego Sądu 
w Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy 
od ogłoszenia poczerń Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie. 6903

Sąd OKręgowy, W ydział I.
Wadowice, 9 lipca 19 3 1.

T . 1 17 / 3 1 . Michał Stanisław Boczula, u- 
rodzony 1899 we Lwowie, zaginął jako o- 
chotnik armji poiskiej. Celem uznania go za 
zmarłego, w zywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 6917

Sąd okręgowy.
Lwów, 18 czerwca 19 3 1.
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Z wydawnictw perjodycznych.
„Kobieta W spółczesna". Tygodnik. Po 

przerwie wakacyjnej, dziś ukazał się N r. 27 
tygodnika „Kobieta W spółczesna", który p rzy­
nosi nam cały szereg interesujących i aktual­
nych artykułów. A rtykuł wstępny od redakcji 
p. t. „Postawa wobec życia", zapowiadający 
dalszy ciąg cyklu „O  podstawy moralne współ­
czesnego życia". Następnie artykuły pióra zna­
nych autorek, o treści poniżej wymienionej: 
„W  trosce o dzień jutrzejszy" — T . Męczkow- 
skiej. „Prasa a młodzież" — Stanisławy Kusze- 
lewskicj. „W  ojczyźnie K rystyny, córki La- 
wransa" — Zuzanny Melickicj. „Z  szerokiego 
świata" — Kongres M iędzynarodówki. „D rzw i 
otw artych" w Sztokholmie — Aliny Trusie- 
wiczowej. W dziale literackim czytam y: „O ni‘ ‘ 
— Heleny Boguszewskiej. „Przem ienienie" — 
Donn Byrne, w przekładzie St. Kuszelewskicj 
i wiele innych. W dodatku „M ój D om " otrzy­
mujemy wskazówki kulinarne, rady praktyczne, 
mody i kosmetyka. Na tablicy robót — projekt 
poduszki aplikowanej, wzór Atelier Tekstylne­
go w Krakowie.

„Miesięcznik Książki". Ukazał się powaka­
cyjny numer Miesięcznika Książki. Zawiera on 
prócz zwykłej bibljografji ogólnej, obfity ka­
talog książek pomocniczych, ułatwiających na­
ukę, nowości podręczników i książek do na­
uczyciela, ciekawe artykuły : „D obra książka 
dla m łodzieży" i „A ktualizacja książki szkol­
nej". Na uwagę zasługuje zapowiedź ciekawego 
wydawnictwa zbiorowego p. t. Higjena Szkolna 
pod redakcją Dra Stanisława Kopczyńskiego, 
a przedewszystkicm ogłoszenie o wielkiem o- 
bniżeniu ceny na Słownik Etym ologiczny Te- 
zyka Polskiego Aleksaudra Brucknera. Znako­
mite dzieło to może być nabywane przez wrze­
sień i październik za cenę zl. 30.— zamiast 
zł. 69.— .

Notowania giełdowe.
., '\r GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów1, 7 września. 
Pszenica, żyto, hreczka, otręby, makuchy, 

kasza hreczana oraz wszystkie gatunki mąki 
nieco zniżkują w cenie. Rzepak ozimy podrożał.

Tendencja przeważnie zniżkowa, usposo­
bienie spokojne.

NOTOWANIA LWOWSKIE! GIEŁDY 
r , , ZBOŻOWEJ .

R ynek Podwoloczyska:
Pszenica kr. dwor. 19.25 do 19.75, pszenica 

zbiorowa iS .— do 18.50, żyto małop. jednol. 
19.25 do 19.50. żyto zbiorowe 18.75 do J 9-—> 
hreczka 18.50 do 19.50, rzepak ozimy 24.50 do
25.50, otręby żytnie i pszenne 10.75 do 1 1 . — , 
kasza hreczana 40.— do 42.— , makuchy lniane 
23.— do 24.— .

Rynek Lw ów :
Pszenica kr. dw. 2 1.75 do 22-25> pszenica 

zbiorowa 20.50 do 2 1 .— , żyto jednol. 20.75 do 
2 1 .— , żyto zbiór. 20.25 do 20.50, mąka pszen­
na 39.— do 40.—, mąka żytnia 36.— do 37.— , 
otręby żytnie 11 .2 5  do n -5 0> otręby pszenne 
12 .— do 12.25, mąka pszenna luksusowa 45.— 
do 44.— .

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

Lwów, 7 września.
Masło deserowe 320.— do 340.— , masło 

stołowe 162.— do 166.50, masło kuchenne 
240.— do 260.— , twaróg gospod. 60.— , twaróg 
mlecz, solony 20.— do 30.— .

Jaja eksportowe 51/54 1S0.— do 184.50, 
jaja eksportowe 48/51 162.— do 166.50, jaja 
eksportowe 45/48 135 .— do 139.50, jaja oryg. 
ponad 48/51 140.— do 145.— .

Ja ja  w obrocie krajowym  nieco obniżyły 
się w cenie.

Pozatem sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 7 września.

C Z E K I: Amsterdam 2S6.Ć0, Belgrad 12 .S3 
i 1/4, Bruksela 98.90, Bukareszt 4.22, Kopen­
haga 1S9.70, Londyn 34.52, M adryt 63.30, Me- 
djolan 37 .17  i 1/2, N ow y Jo rk  709,95, Oslo
1S9.65, Paryż 27.84, Praga 21.02 i 1/2, Sofia
5.144, Sztokholm 189.95, Warszawa 79.43 — 
79.71, Zurych 138.35.

B A N K N O T Y : Berlin 168.10, Londyn
34.43, Medjolan 37.24, N ow y Jo rk  7 12 .—•, 
Praga 20.99 ‘ t/2> Warszawa 79.42— 79.82,
Zurych 137.95.

A K C JE : Renta majowa 0.41, Dunaj-Saya- 
Adria 86.25, Losy tureckie 10.25. Ph6nix
Loeben 218.50, Wiener Bankyerein 14 .— ,
Escompte Niederdsterr. 150 .— . Landerbank 
20.10, Nationalbank Oestcrr. 234.— , Alpjnp 
Montages 11 .3 2 .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 8 września.

W A L U T Y : Dolary 8.92— 8.90,5— S.91.5.

D E W IZ Y : Holandja 359-95, Londyn
43 '38.5> N ow y Jo rk  8.92.5, Paryż 35.00.5, 
Praga 26.44, Szwajcarja 174 .15 , Wiedeń
125.50, W iochy 46.73.

A K C JE : Bank Polski 113 .50 , Chodorów
118 .— .

M EBLE A N T Y C Z N E!
w cenach nader zredukowanych poleca — 
ZIELIŃ SK I 3 -go M aja  1 1  a , tel. 77-23 

M E B L E  N O W E !  
skromne i bogate Magazyn K o ł ł ą t a j a  5 . 
U W A G A : S to la r n ia  w  p o d w ó rzu !

M  E  B  L  B
sy p ia ln ie , ja d a ln ie , sa lo n o w e , b iu ro w e  
k u ch e n n e , so lid n ie  w y k o n a n e  p o le c a

MIEJSKA WYSTAWA
L w ów  P la c  H a lick i 1 0 . — (w  p o d w ó rz u ) .

Pantofle, papucze
i t. p obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

Wjtwfimia, Wronowska 4. Telefon 59-38

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IEW A Ż N IA M  zgubiony weksel nie wysta­

wiony, na 50 doi., podpisany Leon hr. Dę­
bicki. Zgubił F. Adler Jaw orów .

6913-2

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w oj­
skową, wydaną przez P. K. U. Przemyśl 
i prawo jazdy, wydane przez Urząd W oj. 
D. R . P. Lw ów  na nazwisko Stanisław 
W awszkowicz. 6914

— Chciałem  to zrobić i w  lej- 
chw ili usłyszałem  k rz yk  panny Sid- 
derby, k tó ry  zm roził mi Krew  w  ż y ­
łach. C hociaż, praw dę m ów iąc, złapa­
łem za coś.

—  Za co ?
— M usiał to być jakiś papier. 

Przypom inam  sobie, że kaw ałek u- 
darlem . C złow iek , k tó ry  w bił m i 
czapkę na oczy, musiał go trzym ać 
w ręku.

V alco u r poczuł zimne dreszcze 
w zdłuż krzyża.

—  G dzie jest ten kaw ałek pa­
pieru, panie W rig h t?

— - G d zie? Pew nie frunął przez 
m orze.

—  C zy  pan nie pam ięta? T o  >tst 
bardzo w ażny szczegół.

— Zaraz ... O tóż panna Sidderby 
krzyknęła, a ja szarpnąłem  za czapkę, 
żeby ją zerw ać z oczu i pewnie w ted y  
upuściłem ten papierek za burtę. A  
m oże na pokład. Bo m am  w rażenie, że 
ten gość schylił się po coś, gdyż trą ­
cił mnie łokciem  czy ram ieniem  w  k o ­
lano.

—  C z y  pan ma na sobie to samo 
ubranie, co w czo ra j?

— T a k .
—  M ożeby pan był łaskaw  prze­

szukać kieszenie. M ógł pan schować ten 
papier do kieszeni, nie zdając sobie z 
cego spraw y.

(C. d. n.).

R U F U S  K IN G . 45 )

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

R O Z D Z I A Ł  X X X .
35" 12* szer. płn. 

64" 29* dług. zach.
Depesza od w ładz p o rto w ych  na 

B erm udach do kom isarza policji now o­
jo rsk ie j:

„W arunki meteorologiczne na ob­
szarze normalnego kursu Gwiazdy  
Wschodu fatalne —  deszcze i mgły —  
wysłanie aeroplanu w  pościgu za G w ia­
zdą z naszej bazy wykluczone".

—  D laczego pan nam przedtem  
tego nie pow iedział, panie W rigth ? —  
zapytał V alcour.

W rigth  otarł chustką tłustą, św ie­
cącą tw arz i uśm iechnął się słabo do o- 
becnych.

—  Początkow o byłem  tem  w zb u ­
rzo n y  —  rzekł —  ale potem , kiedy się 
uspokoiłem , w yd ało  m i się to n iedo­
rzeczne. • ■ ■ ■

—  C z y  pan sobie nie zdaw ał spra­
w y  z ważności tego incydentu?

—  M oże, do pew nego stopnia.
—  C z y  pan wie, kto  panu to zro-

bił?
—  N ie , panie poruczniku. Stałem  

koło  burty , gapiąc się, że się tak  w y ­

rażę, na m orze, gdy w tem  doskoczył 
do m nie ktoś i w bił mi czapkę na oczy. 
N aturaln ie  zaniewidziałem .

Spojrzał pow łóczyście w stronę 
pań i dodał:

—  Zawsze wieczoram1 jestem na­
strojony sentymentalnie.

—  C z y  pan nie usłyszał zbliżają­
cych  się k ro k ó w ?

—  N ie . B yłem  pogrążon y w m y ­
ślach.

—  N ie  rozum iem ...
—  G łupio  b yłob y mi się przyznać 

przed' panem , o czem m yślałem ...
—  N ie  o to mi idzie. W  którem  

m iejscu pan stał koło balustrady?
—  W  sam ym  rogu od przodu.
—  Od hakbortu?
—  Proszę pana, muszę się p rz y ­

znać, że nie bardzo się orjentuję w  
tych  bakbortach  i sztym borkach .

—  C z y  to b y ł kąt przeciw ny od 
strony, po której znaleziono ciało?

—  W łaśnie tak.
—  W  takim  razie nie rozum ienu 

Przyp uśćm y, że człow iek, k tó ry  w b ił 
panu czapkę na głowę, udusił właśnie 
Gansa i usłyszaw szy, czy zobaczyw szy 
pannę Sidderby, nadchodzącą sztym -

borkiem , uciekł naokoło przez bak- 
bort. O tóż nie rozum iem , dlaczego 
onby skręcał do pańskiego kąta, poto, 
żeby panu zasłaniać o c z y ?  Jeżeli pan 
był oparty o balustradę i patrzy ł na 
m orze, to był pan zw rócony do niego 
plecami.

N a tw arz W righta  w ybił się 1 ilny 
rum ieniec, w idoczny nawet w slabem 
św.etie.

—  Jeżeli p.an już musi wiedzieć... 
— rzekł —  ja śpiewałem.

—  Śpiewał pan.
W righ t brnął odw ażnie dalej.
—  2  gestami.
Y a lc o u r podniósł w ysoko brw i.
—  Śpiew ał pan?
—  T a k . W idzi pan, rzadko mam 

m ożność śpiewać głośno. N ie  mam 
dobrego głosu i jeżeli sobie pozw alam  
na rc przyjem ność, to zazw yczaj na 
korytarzu  w  pociągu, gdzie trudńo coś 
usłyszeć z pow odu hałasu, albo w le-

j sie. albo jak w czoraj w ieczorem  r.a 
I pokładzie, gdzie n ikom u nie przeszka- 
■ dzałem.

Y a lc o u r uśm iechnął się s y m p a ­
tycznie.

—  A  te gesty —  co zn aczyły?
— ■ W idzi pan;, m achałem  trochę 

rękam i 1 ten niew iadom y gość m ógł 
pom yśleć, że się lada m om ent o d w ró ­
cę. Przypuszczam , że chciał m nie u ci­
szyć...

—  C zy  pan nie odw rócił się, żeby 
go p rz y trz ym ać ?

Bank Gospodarstwa Krajowego
W  myśl § 16 statutu przeprowadzono w dniu 21 sierpnia 1931 r. perjodyczne lo­

sowania niżej wym ienionych emisji:

X  L O S O W A N IE
8 % -owych obligacji komunalnych Banku Gospodarstwa Krajowego opiewających na złote 

w zlocie wg. dawnego parytetu.

V I L O S O W A N IE
7% -ow ych obligacji komunalnych emisji II, B G K , opiewających na złote w zlocie wg.

nowego parytetu.

II L O S O W A N IE
7% -w ych obligacji komunalnych emisji III, B G K ,. opiewających na złote w  zlocie wg.

nowego parytetu.

III L O S O W A N IE
7% -ow ych obligacji komunalnych emisji II S. B G K , emitowanych w złotych w zlocie wg. 

nowego parytetu, a opiewających na franki francuskie.

V I L O S O W A N IE
7K>% -owych obligacji bankowych emisji I BG K, opiewających na złote w zlocie wg.

nowego parytetu.

I L O S O W A N IE
j V i % -owych obligacji bankowych emisji II BG K , opiewających na złote w zlocie wg.

nowego parytetu.

X  L O S O W A N IE
4 % % -o w ych  i 4.%-owych obligacji komunalnych b. Banku Krajowego Królestwa Galicji 
i Lodomerji z W. Ks. Krakowskiem , następnie Polskiego Banku Krajowego, przejętych 

i skonwertowanej przez Bank Gospodarstwa Krajowego.

V III L O S O W A N IE
4% -ow ych obligacji kolejowych b. Banku Krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji z W.  
Ks. Krakowskiem, następnie Polskiego Banku Krajowego, przejętych i skonwertowanych 

przez Bank Gospodarstwa Krajowego.

W ykazy numeryczne wylosowanych odcinków zawiera M onitor Polski z dnia 3 
września 19 3 1 r. N r. 202. Tabele losowań mogą interesowani przejrzeć względnie podjąć 
w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego i w jego Oddziałach.

W yplata należności za wylosowane obligacje emisji Banku Gospodarstwa Krajow e­
go w pełnej wartości nominalnej, jak również za kupony, płatne dnia 1/10  19 3 1 r „  tak od 
wylosowanych, jak i w obiegu będących obligacji, odbywać się będzie w Centrali Baniku 
w Warszawie i w jego Oddziałach, począwszy od dnia 1/10  19 31 r. na podstawie przedło­
żonych odcinków względnie kuponów.

W yplata zaś należności za wylosowane obligacje b. Banku Krajowego oraz za ku­
pony płatne 1 października 19 31 r „  tak od wylosowanych jak i będących w obiegu obli­
gacji nastąpi w Oddziale Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie, który temi emi­
sjami administruje, a także w Centrali i w innych Oddziałach Banku, od dnia 1 pa­
ździernika 19 31 r. począwszy, za przedłożeniem odnośnych odcinków wzgl. kuponów. 

Oprocentowanie wylosowanych obligacji ustaje z dniem 1 października 19 31 r.
Z tymże dniem 1 października 1931  r. tak Zakład Centralny Banku, jak i wszyst­

kie jego Oddziały rozpoczną wymianę talonów 8% -owych obligacji komunalnych na no­
we arkusze kuponowe, obejmujące kupony od N r. 15 do N r. 30 włącznie.

CEN A O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowo
w nadesłanem nekrołogji 4 0  g r . -  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gr. -  po kronice 5 0  gr, na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0  gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10  ffr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. -  tekstowa 6 0 0  zł. -  pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 3 0%  droższe.

„D ru k a m i*  Polska, L w ó w , uL C h o rą ż cz yzn y  17 . tcL 2 9 -19 , pod z a ro d e m  W ładysław a G erm ana. —  N alcżytość  oocztow a opłacona ryczałtem


